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Z bieżącej chwili. 


Lwów 30 grudnia. 

Niemcy pruskie płaszczą się przed ca- 
ratem i usiłują to sobie powetować groźnem, 
ba nawet pogardliwem uderzaniem na Au- 
stryę — a skutek ten jest ten, że prasa ro- 
syjska coraz przychylniej wyraża się o Au- 
stryi, pomiatając łaszeniami się pruskiemi. 
Prasę rosyjską uradowało to, że cesarz Fran 
ciszek Józef, nie mogąc z powodu żałoby wy- 
prawić zwykłej uczty w dzień imienin cara, 
osobiście złożył tego dnia wizytę ambasado- 
rowi rosyjskiemu, i cała ona upatruje w tem 
wielce ważny wypadek polityczny. Czytywa- 
ne przez cara Petersb. Wiedomosti piszą : 

„Wizyta cesarza wywarła w całej Ro- 
syi wrażenie, jak tylko być może, najpomyśl- 
niejsze. Z wielkiem zadowoleniem konstatują 
w Rosyi, że zeszłoroczne dni kwietniowe (wi- 
zyta cesarza i hr. Gołuchowskiego w Peters- 
burgu) nie były czemś przemijającem, ale 
aktem konieczności dziejowej. Konieczność 
tę zrozumiano wówozas i przywrócona wte- 
dy solidarność między Austro- Węgrami a Ro- 
syą w kwestyach politycznych teraźniejszości 
i przyszłości jest edpowiedniem tej konie- 
czności następstwem. Wspólność interesów 
obu państw coraz wyraźniej na jaw wystę- 
puje i w tem tkwi cenność ówczesnego poro- 
zumienia. Uznając prawa Austryi do wpły- 
wania na losy ludów bałkańskich, Rosya 
uznała oraz fakt, że Austro-Węgry powinny 
z Rosyą występywać na Bałkanach jako 
patron ludów tamtejszych. I w tem leży 
wielkie znaczenie wizyty, jaką ces. Franci- 
szek Józef na imieniny swego przyjaciela zło- 
żył przedstawicielowi cara we Wiedniu“. — 
Podobnie wyraża się Nowoje Wremia, dodając, 
że o szczerości przyjaźni, panującej między 
Wiedniem i Petersburgiem, nikt już nie bę- 
dzie mógł wątpić. 

Głosy te w furyę wprawiają prasę pru- 
ską, chociaż otwarcie uderzyć na to się nie 
waży. Ciągle ona jeszcze obrabia artykuł 
Wiener „Abendpost, a rzecz ciekawa, iż pól- 
urzędowy Hamb. Corr. powiada, że komuni- 
kat ten, choć półurzędowy, byłby dostateczną 
dla Niemiec satysfakcyą, gdyby nie ów „nie- 
potrzebny* dodatek, w którym Wiener Abend 
post oświadcza, że Austrya ma u siebie pra- 
wo czynić to samo, co Prusy czynią u siebie. 
National Zitung, nie wiedząc w złości, co ro- 
bić, rzuca się na Pester Lloyda, że złośliwie 
dla Prus komentował komunikat Wiener A- 
bendpostu (mianowicie, że hr. Thun trochę 
niedelikatnie się wyraził, bo wypadało mu 
pamiętać, że przyjaciel bywa wtedy najdra- 
żliwszym, gdy się winnym czuje). National 
Zeitung wie juścić, Że ten komentarz Pester 
Lloyda wyszedł pod znaną cyfrą dyplomaty- 
czną i złośliwie zapewnia, że komentarz chy- 
ba nie wyszedł od hr. Głołuchowskiego. tylko 


Marysieńka, 


(Ciąg dalszy ). 


A Marysieńka ze skończoną przebiegło- 
ścią wodzi na pasku hetmana. Zamiast się 
tłumaczyć z tak przejłużonego pobytu, sama 
w listach do męża skarzy się i wyrzeka na 
jego nienfność i niewierność, dalej na brak 
poparcia. Pani Sobieska chce koniecznie zo- 
stać damą dwora a to idzie opornie — przez 
półtora roku trwają starania aż wieszoie nie 
nie wskórawszy wraca do Polski. W tej 
chwili dwór fraucuski już przestał protego- 
waó Kondenszów. Na plan pierw-zy wysuwa 
się książę neuburski i kandydat austryacki 
książę Karol Lotaryński. 

Jan Kazimierz składa koronę i elekoya 
naznaczona na jesień 1669. Zabiegi z wszy- 
stkich stron rozdmuchują namiętności a ko- 
rona staje się towarem, którym knpczą ou- 
dzoziemki. Nie ohodzi o kandydata, tylko o 
pieniądze. 

Marysieńka z energią szuka najlepszego 
spieniężenia swoich wpływów, a ponieważ 
wysłannik Lotaryńceyka najwięcej miał pie- 
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od jakiegoś udającego dyplomatę dziennikar- 
skiego członka delegacyi węgierskiej, wska- 
zuje przeto organ ultraprusacki na p. Falka, 
słynnego redaktora Prster Lloyda i stałego 
referenta spraw zagranicznych w delegacyi 
węgierskiej. 

Tymczasem wzmaga się w Niem- 
czech przerażenie z powodu, że one same 
wypowiedziały Anglii traktat handlowy, 
który w lipcu przeto upływa, i przesłały do 
Londynu swoje warunki co do nowego tra- 
ktatu, a Londyn ani słówkiem nie odpowiada. 
Nadto eksport niemiecki do Stanów Zje- 
dnoczonych ciągle a ogromnie upada, 
podczas gdy import Stanów Zjedn. do Nie- 
miec w większej jeszcze mierze się wzmaga 
W Danii z każdym dniem wzmaga się z 
powodu rugów pruskich, agitacya przeciw fir- 
mom niemieckim. W Kopenhadze i wię- 
kszych miastach domy aż po drugie piątro 
oblepione są plakatami, noszącemi napisy: 
„nie kupujcie towarów niemieckich !* Publi- 
czność stosuje się do tego wezwania, nie ku- 
puje towarów niemieckich, z czego korzysta- 
ją ajenci angielscy, objeżdżając wszystkie 
firmy duńskie i przyjmując od nich te zamó- 
wienia, które dawniej otrzymywali ajenci 
niemieccy. 

O wydalaniach poddanych austryackich 
i rosyjskich z Prus nagle ucichło. Mająca 
stosunki ze sferami przemysłowemi i kupie- 
okiemi prasa pruska uderza coraz namiętniej 
na policyjną naturę rządowej polityki, 


Kasy Raiffeisena. 


Zaznaczyliśmy juź wczoraj w „Notat- 
kach sejmowych”, iż jednem z najbardziej 
godnych uwagi przedłożeń wydziału krajo- 
wego dla sejmu jest projekt podniesienia mas 
ludowych za pomocą kas Raiffeisena. 

Wydział krajowy zebrawszy nader bo- 
gaty materyał w tym przedmiocie, przyszedł 
na podstawie tych danych do przekonania, 
iż kasy Raiffeisena mogą być u nas najod- 
powiedniejszemi instytucyami lokalnemi dla 
zaspokojenia potrzeb kredytowych, kredytu 
osobistego, nie długotrwałego, ludności rol- 
niczej i zajął się wypracowaniem wzorowego 
statutu „spółek dla oszczędności i pożyczek* 
na podstawie następujących głównych zasad: 

1) zasada nieograniczonej poręki, 2) bez- 
płatność zarządu i rady nadzorczej, a wyna- 
grodzenie kasyera-rachmistrza na podstawie 
umowy z nim zawartej, 3) jednolitość opro- 
centowania wszystkich pożyczek udzielanych 
członkom, 4) przy udzielaniu pożyczek, które 
tylko członkowie otrzymywać mogą i to za 
odpowiedniem zabezpieczeniem, obowiązkowe 
badanie ich położenia majątkowego, stanu 
obdłużenia i celu pożyczki, 6) wykluczenie 
pożyczek na weksle, 6) udzielanie pożyczek 


niędzy, skłania sią ku niemu. Sobieski zrazu 
protestował, ale wnet usunął się zupełnie, 
zostawiejąc prowadzenie sprawy żonie. Pan 
Waliszewski posądza go 0 wyrachowanie, 
znając jednak naturę hetmana raczej słabość 
i brak decyżyi upatrywać trzeba w tej obo- 
jętności. 

Większość była równie, jak Sobieski 
umęczona ciągłą zmianą kandydatów i tymi 
targami, gdzie obietnice więcej od złota były 
romsypywane, Głos powszechny zażądał wy- 
boru Piasta — niespodziana elekcya księcia 
Michała Wiśniowieckiego stała się aagłym 
wynikiem tego usposobienia. 

Sobieski był oburzony tym wyborem 
Nie umiał uznać tego „głupca“ królem, wy 
rzekał z pogardą na los dający takiego mar 
nego pana narodowi. Marya Kazimiera je 
dnak ze sprytem sobie właściwym przystoso- 
wała się do sytuacyi — przedewszystkiem 
ohodziło jej o zatrzymanie wpływów na dwo- 
rze Ludwika XIV w celu uzyskania upra- 
gnionych zaszczytów, a równocześnie choiała 
zyskać łaski nowego króla. Pamiętała o tem, 
że jako wojewodzina Zamo,ska była celem 
jego uwielbienia — teraz też mimo choroby 
i wychudnięcia, stroiła się i różowała, kokie- 
tując króla zawzięcie. Jedna z jej nieprzzja 
ciółek pani Morsztynowa tak opisuje bisku- 
powi Beziers zabiegi pani Sobieskiej: „Daro- 
wała królowi bransoletę z swych włosów z 


co najwyżej na lat 4, 7) oznaczenie najniż- 
szej wkładki na 1 koronę (możność jednak 
przyjmowania wkładek niższych, lecz bez 
oprocentowania dopóki nie dosięgną korony), 
8) przydzielanie nadwyżek do funduszu re- 
zerwowego, do którdgo członkowie nie mają 
żadnego prawa. 9) wywieranie wpływu umo 
ralniającego na członków, obowiązek popie- 
rania ich usiłował w celu podniesienia się 
ekonomicznego. 

Was wnioskach przedłożonych sejmowi, 
domaga się wydział krajowy, aby sejm przy- 
jął do wiadomości projekt statutu wzorowego 
„spółek dla oszczędności i pożyczek*, stowa- 
rzyszeń 0 nieograniczonej poręce i aby upo- 
ważnił wydział krajowy do wykonywania pa- 
tronatu i kontroli nad „spółkami dla oszezęd- 
ności i pożyczek“, założonemi na podstawie 
powyższego statutn, po zasiągnięciu przez 
wydział krajowy poprzód opinii wydziałów 
powiatowych co do potrzeby i użyteczności 
takich stowarzyszeń w danych miejscowo- 
ściach. 

Patronat i kontrola wydziału krajowego 
polegać mają: 1. Na wykonywaniu przez or- 
gana wydziału krajowego naczelnego nadzo- 
ru i kontroli nad działalnością spółki co do 
tego, czy spółka przestrzega celów jej zakre- 
ślonych i ozy jej organa zawiadowcze wyko- 
nują ściśle postanowienia statutu, zwłaszcza 
co do prowadzenia ksiąg i rachunków. 2. Na 
udzielaniu spółkom fachowej i bezpłatnej po- 
mocy organów wydziału krajowego przy za- 
kładanin spółki, w prowadzeniu interesów, 
jej rachunkowości i ksiąg. 8. Na udzielaniu 
zasiłków z funduszn krajowego na koszta za- 
łożenia i wprowadzenia w życie spółki. 4. Na 
udzielaniu z utworzonego funduszu pożyczko- 
wego dla spółek dla oszczędności i pożyczek, 
zawiązanych na podstawie wzorowego sta- 
tutu, pożyczek eelem zaopatrzenia ich w ka- 
pitał obrotowy. 

Patronat wydziału krajowego kończyć 
się naa wobec spółki odmawiającej wydziało- 
wi krajowemu możności wykonania kontroli i 
nadzoru i nie zastosowującej się do jego 
wskazówek. Z chwilą ustania patronatu nad 
spółką, ma wydział krajowy odebrać bezzwło- 
cznie przyznany spółce zasiłek na pokrycie 
kosztów założenia. 

Dalej domaga się wydział krajowy upo- 
ważnienia od sejmu do udzielania nowo po- 
wstającym, na podstawie wzorowego statutu 
utworzonym „Spółkom dla oszczędności i po- 
życzek”, zwrotnych w właściwym ozasie za- 
siłków w odpowiedniej kwocie, na pokrycie 
kosztów założenia i wprowadzenia w życie, 
a to po zasiągnięciu opinii odnośnych wy- 
działów powiatowych co do potrzeby i uży- 
teczności tyeh stowarzyszeń w danych miej- 
gcowościach. 

Na powyższe cele wyznaczyć ma sejm 
na rok 1899 kredyt do rozporządzenia wy- 
działu krajowego w kwocie 10.000 zł. 


dziwnemi słowami — król opowiada to wszy- 
stkim pod sekretem, drwiąc niemilosiernie“. 
Ale równocześnie Marya Kazimiera układała 
plany wygnania króla z kraju: do spisku o- 
biecywała wciągnąć wszystkich panów, ale 
pod warunkami, które brat jej miał ustnie 
Ludwikowi XIV przedłożyć. Lecz trafiła na 
slą chwilę: królowi francuskiemu nie cho- 
dziło już o Polską a ciągłe targi z wielką 
marszałkowy już mu się sprzykrzyły. Kilku 
złośliwemi słowami określił jej dziwną poli- 
tykę, wiecznie nienasyconą. 

Ale pani Sobieska nie przestawała spi- 
gkować przeciw Wiśniowieckiemu. 

Dla lepszego bezpieczeństwa wyjechała 
do Gdańska. Wtedy to podnosi znowu kandy 
daturę dawną hr. de Saint Paul, syna księ- 
żnej Longueville. Jest to pretekst do wycią- 
gania nowych pieniędzy. Około marszałkowej 
Sobieskiej gromadzą się malkontenci. Sobie- 
ski myśli o konfederacyi, ale wobec braku po- 
parcia a Francyi, wszystkie intrygi upadają. 
Marysienka na jakiś czas musi się wyrzec n- 
labionych maochinacyj politycznych, zabawia 
się jednak dalej w Gdańsku a Sobieski prze- 
bywając w Jaworowie w cząstych listach ska- 
rzy się, że widocznie zabawy i konwersacya 
nie dopuszczają jej pisać: „A jest czasu do- 
syó cały tydzień choóby po jednym wierszu 
codzień; wszystkie nieszczęścia po te czasy za 
nic mi są tylko to jedno rozłączenie.“ 


Dalej upoważnia sejm wydział krajowy: 
do urządzania w miarę uznanej potrzeby pra- 
ktycznych kursów dla rachmistrzów -kasye- 
rów „Spółek dla oszczędności i pożyczek! ; 
do zorganizowania przy wydziale krajowym 
biura centralnego dla „Spółek dla oszczędno- 
ści i pożyczek”, którego zadaniem będzie wy- 
konywanie nadzoru i kontroli nad temi sto- 
warzyszeniami, 

Na pokrycie kosztów organizacyi tych 
kursów i biura centralnego w wydziale kra- 
jowym przeznaczyć ma sejm na rok 1899 ry- 
czałt do dyspozycyi wydziału krajowego w 
kwocie 10.000 złr. ; 

Następnie domaga się wydział krajowy, 
aby. sejm ustanowił stały fundusz pożyczko.- 
wy dla „Spółek dla oszczędności i pożyczek“, 
zostających pod patronatem wydziału krajo- 
wego w sumie 1,000.000 złr., przeznaczając 
ua utworzenie tego funduszu przez lat pięć- 
dziesiąt, począwszy od 1 stycznia 1899 roku 
po 20.000 złr. rocznie. Funduszem tym roz- 
porządzać będzie wydział krajowy, Admini- 
stracyę tego funduszu sprawować będzie 
Bank krajowy. 

Sejm wezwać ma zarazem Bank krajo- 
wy, aby na podstawie uchwalonej dla fundu- 
szu pożyczkowego dla „Spółek dla oszczędno- 
ści i pożyczek* dotacyi pięćdziesięcio-letniej 
zaliczał wydziałowi krajowemu w razie zażą- 
dania odpowiednie kwoty za opłatą procentu 
zawsze o l’, niższego niż, przyjęta w ban- 
ku każdorazowa stopa procentowa eskontu; 
oraz wezwać Bank krajowy, aby wykonywał 
czynności kasy patronatu „Spółek dla oszozę- 
dności i pożyczek* bezpłatnie , tudzież, aby 
spełniał wszelkie czynności bankowe na rzecz 
tych Spółek, również nie pobierając od nich 
Żadnych za to opłat lub prowizyi. 


we 


salecholo wiejski galicyjski 


— 


"Szkie społeczny 
skreslił 


Mieczysław Piniński. 


IV. 


Jakież są te prerogatywy szlachty gali- 
cyjskiej ? Największe odiosum tj. prawo pro- 
pinaoyjne już dzięki Bogu nie istnieje, i przy- 
znam się, iż tym, którzy tego trudnego, wielkiego 
i prawdziwie patryotycznego dzieła dokonali, 
należy się największe uznanie i niezapomnia- 
na wdzięczność ze strony szlachty galicyj- 
skiej. 

Prerogatywą więc może być obecnie na- 
zwane: prawo patronatu, głos w radzie szkol- 
nej miejscowej i istniejący obszar dworski. 
Pominąwszy nawet okoliczności, iż wszystkie 
te tytuły mnóstwo pieniędzy kosztują, na 
które mało kogo stać, zastanówmy się ze 


-|stanowiska czysto praktycznego i na podsta- 


Przychodzi jednak i do słów ostrzej- 
szych : Sobieski unosi się, przedkłada, tłuma- 
czy, że jeszcze nikt nie dowiódł, aby tak 
dłaga absence była miłości dowodem i by 
się kto w kim przez pocztę kochał!" 

Intrygi, skargi i spiskowania przeciw 
królowi trwają do roku 1672. W chwili je- 
dnak, gdy Sobieski pchany przez żonę i wła- 
aug niechęć myślał o „przejściu Rubikonu* i 
o konfederaoyi, która miała powiększyć mie- 
pokoje w kraju, ze Wschodu znowu szły stra - 
szne wieści o zbliżaniu się hordy tatarskiej, 
To wystarcza dla obudzenia w Sobisskim 
drzemiącego bohatera. Mąż Marysienki ustę- 
puje — zwycięzce z pod Podhajec knowu pier- 
wsze bierze miejsce. 

Kiedyś w liście do żony Sobieski w sło 
wach wymownych zapowiadał, że ciągle za 
niedbywany przez nią, nawzajem ją opuśol. 
Wtedy odda się innej kochance: wojnie i sła 
wie. Ta będzie dla niego litościwszą. Zdobę- 
dzie ją i zatrzyma. W listopadzie 1673 spel 
nia swoje słowa: zwycięstwo Chooimskie od- 
niesione nad przeważną liczbą, nową aureolą 
otacza nazwisko hetmana. Zasłnżył sobie do- 
brze na to, Przez ostatnie lata co roku po 
kilka miesięcy walczył z wrogiem, a choć nie 
mógł przeszkodzić wzięciu Kamieńcu i trakta- 
towi tak haniebnemu w Buczaczn, tym stano- 
wozem awycięstwem nad hordą tareoką pod- 
niósł kwątpiałe sercą. W wilią chocimskieg opo- 


wie codziennych doświadczeń, czy i dla kogo 
byłoby lepiej, gdyby było inaczej. 

Prawo patronatu należałoby w tym razie 
w konstytucyjnem państwie do parafian, w o- 
gólności zatem do gminy. Otóż pozwalam so- 
bie stanowczo powątpiewać, czy —oprócz opo- 
zycyonistów z zasady — chociażby jeden 
ksiądz się znalazł, któryby tej innowacyi 
sobie na seryo życzył; że bowiem w tym 
razie musiałyby się dziać rzeczy z etyką 
niezgodne — to jest mojem najmocniejszem 
przekonaniem. 

Zmający stosunki wiejskie (mówię i pi- 
szę zawsze w odniesieniu do Rusi) przyznają 
niewątpliwie słuszność następującemu spo- 
strzeżeniu. Każda w najbardziej głuchym i 
odludnym zakątku położona wieś ma swoich 
miejscowych matadorów-gospodarzy, którzy 
bądźto swem względnem bogactwem, bądź 
też inteligencyą, doświadczeniem życia, lub 
więcej barwną przeszłością (do tych należą 
ci, którzy dłużej w wojsku służyli i więcej 
świata zwidzili), wreszcie przyrodzonemi zdol- 
nościami nad innymi górują lub górować 
pragną. Tacy rozstrzygają o najważniejszych 
wydarzeniach miejscowych, inni pozostali, są 
to wotanci o biernych rolach lub oo najwy- 
żej doradczym głosie. 

Ambicyi i ambicyjek jest w tym szczu- 
płem gronie lndzi tyle prawie, oo na wię- 
kszych arenach politycznych, odmienne są 
tylko tytuły odnośnych godności i tychże za- 
kres, mniej sztuczne intrygi, natomiast czę- 
ściej zastosowywana fizyczna siła — ale głęb- 
szych zasadniczych różnie nie ma. 

Z temi powagami miejsoowemi liczy 
się i „pan dziedzie* i starosta i ksiądz i w 
ogóle wszystkie wpływowe osobistości. I oto 
właśnie do tych poczciwych i sympatycznych 
ale w swoich uprzedzeniach niezmiernie u- 
partych, częstokroć zawziętych ludzi należał- 
by wybór największego i najpoważniejszego 
dygnitarza wsi tj. księdza. 

Zachodzi tu już psychologiczna sprze- 
czność. Wybieraćby mieli i o wartości mo- 
ralnej człowieka rozstrzygać ci, pod którego 
władzę nietylko doczesną ale i życia wie- 
cznego dotyczącą, mieliby się dostać — ci, 
którzy zadaniu temu dzisiaj jeszcze nie do- 
rośli. Wykluczam tu stanowczo możliwość sy- 
monii, lud nasz do tego nie jest zdolnym, je- 
dnak z naiwnym jego sposobem myślenia li- 
czyć się należy koniecznie. 

Ksiądz na wsi, to nie jest jakiś poseł, 
którego gdzieś, kiedyś kilku mieszkańców wsi 
widzi lub nie widzi, ale jest to osobistość, z 
którą styczność nieustanna i w najważniej- 
szych chwilach życia ich łączy. Jego fizy- 
czne wejrzenie, jego sposób Życia, mniej lub 
więcej patetyczna forma wygłaszanych nauk 
i sprawowania obrzędów, wreszcie jego głos 
donośny i śpiewny, to są właściwości, w któ- 
rych lud się lubuje, wręcz nawet i kwestye 
zazdrości z tego tytułu pomiędzy poszczegól- 


gromu umarł król Michał. Teraz laury hetma- 
na miały się zmienić na koronę. 

Marysieńka miała zostać królową! Czy 
ta świetna perspektywa od razu stanęła przed 
jej oczyma gdy wiadomości o śmierci króla 
i zwycięstwie Chocimskięm ją doszły? Zrazu 
odzywa się w niej chciwość i wrodzona dla 
Francyi słabość, wnet jednak widzi że kan- 
dydatem najwięcej szans mającym jest jej 
mąż! Sobieski niby popiera Kondeusza ale 
słabo, wdowa po Wiśniowieckim arcyksiężni- 
czką Eleonora chciałaby znowu wyjść za da- 
wnego ukochanego księcia Lotaryngii i z nim 
razem zasiąść na tronie. Ale te wszystkie 
projekta pierzchają. Elekcya w maju 1674 
koronę oddała Sobieskiemu. Czteroletnia dziew- 
czynka w orszaku Maryi Ludwiki przebywa- 
jąca do kraju jako nieznane i biedne dziec- 
ko staje się władczynią tronu polskiego. 

Królowa d'Arquien oto nazwa jaką jej 
dają zawistni. Ona jednak czaje się stworzo- 
ną do nowej roli. Ze zmianą stosunków, 
zmienia się na chwilę i usposobienie Mary- 
sieńki dla męża, — ma dla niego względy i 


czułości. Jeśli hetman Sobieski niczem nie 
działał na jej imaginacyę, to Sobieski król 
był ideałem tkliwego serca Astrei. 

M. Rawicz. 


(C. d, n.) 
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nemi wsiami istnieją. Że więc kandydaci na 
proboszczów byliby w tym razie zmuszeni 
poprostu do pewnego rodzaju popisów przed 
swoimi przyszłymi parafianami — to prawie 
pewne. 

I czyż byłoby to etyczne? Dalej czyż 
ułatwiałaby zadanie pracownikom na tem 
pięknem polu ciągła zależność od ludzi wo- 
bec nieustannej z nimi styczności, od tych 
dobrych i poczciwych ludzi, którzy jednak o- 
wego poczucia delikatności oczywiście nie 
mają i mieć nie mogą, wprost więc istnia- 
łyby wypominania zawiedzionych nadziei, za- 
rzuty niewdzięczności itp. krytyczne uwagi 
byłyby przedmiotem codziennych rozmów w 
zebraniach ludności miejscowej. I znowu py- 
tam czy byłoby to etycznem? Wreszcie ze 
względów praktycznych i utylitarnych rów- 
nież bardzo wątpię, czy cerkiew i zabudowa- 
nia parafialne na tem zyskałyby — jak cięż- 
kiem bowiem bywa przeprowadzenie konku- 
rencyi z gminą, to wiemy -- i-że o wiele ła- 
twiej i krócej dogadać się z porządnym szla- 
chcicem, to wiedzą i ci, którzy w tym dziale 
pracują i chcąc być szczerymi, prawdziwości 
tym słowom wcale nie zaprzeczą. 

Przechodzę do kwestyi szkoły ludowej, 
gdzie ów znienawidzony „obszarnik* również 
ma zastrzeżony głos i co prawda bywa naj- 
częściej przełożonym miejscowej rady szkol- 
nej. I tu również pomijam stronę fiuansową, 
którą wskazuje ustawa jako rzecz już bez- 
przedmiotową, zanotuję zaś tylko spostrzeże- 
nia praktyczne. 

Któż z nas na wsi żyjących nie zna 
owych posiedzeń miejscowej rady szkolnej? 
Uchwały zapadają bardzo zgodnie, najczę- 
ściej jednomyślnie, wpisuje się więc do pro- 
tokołu odpowiednie kwoty, powiedzmy np. 
na poprawienie nadwerężonego dachu lub na 
ogrodzenie obejścia szkolnego, na sprawienie 
kilku nowych sprzętów itp. Mijają tygodnie 
i miesiące, zarząd szkolny zwraca się urzę- 
dowo do rady szkolnej miejscowej, pisze 
w dalszym ciągu sprawozdania do rady 
szkolnej okręgowej, te wzywa radę szkolną 
miejscową, aby rzecz zbadała, rezultat tych 
badań przedłożyła i energiczne postępowanie 
wdrożyła. Bywa w tych korespondencyach 
mowa o przeróżnych groźnych paragrafach, 
patentach itp. Odczytuje się więc te pisma 
reprezentantom gminy, ale odpowiedź zawsze 
ta sama „o hroszy teper duże za przykro, 
może Hospod Boh dast‘, że kołyś lipsze bu- 
de, naj pan didycz sese jakoś załahodie*. 

I w istocie łagodzi ów dziedzic jak tam 
może. Na kilka desek lub kilka kóp snopków 
na poszycie, zawsze jeszcze stać, i stokroć mil- 
sze to rozwiązywanie sprawy. aniżeli podpi- 
sywanie wykazów do przymusowego ściągnię- 
cia należytości od tych biedaków, wobec nie- 
doli których, dla ludzi serca niepozbawionych, 
każdy cokolwiek dostatniejszy sposób życia 
wydaje się jako niemoralny zbytek. Czyż i 
ta prerogatywa szlachty komukolwiek krzy- 
wdę przynosi? 

Wspomnę jeszcze o istniejących obsza- 
rach dworskich. Daleko idące badania w tej 
sprawie wychodzą poza zakres moich zapi- 
sków — piszę bowiem szkic społeczny a nie 
polityczno socyalną rozprawę. Zaznaczę jedy- 
nie tę uwagę z codziennego Życia wziętą, iż 
tam, gdzie we wsi normalne stosunki panują 
tj. wzajemne i dowodnie sprawdzone zaufa- 
nie i sympatye pomiędzy dworem a wsią, 
tam niemal każde ważniejsze pismo gminy 
dotyczące, przez obszar dworski jeżeli nie 
załatwione to przynajmniej objaśnione bywa, 
zaś przykładów i żywych świadków mógl- 
bym na to przytoczyć bez liku — oczywiście, 
jeszcze raz z naciskiem powtarzam tam, gdzie 
jest jedność pomiędzy dworem a ludem — co 
prawda zaś nie wszędzie to istnieje 

I oto są owe najważniejsze prerogaty- 
wy szlachcica wiejskiego, a gdy się do tego 
doliczy niezliczone kwesty, składki itp. zobo- 
wiąsania, co prawda w najpiękniejszych my- 
ślach podjęte, to zachodzi pytanie jak temu 
sprostać? 


Wo SAHARY. 


L 
VTaryż 23 grudnia. 

Sahara !... Jakiż to wspaniały i pełen ta- 
jemniezej grozy świat zjawia się w wyobra 
źni naszej !.. Czujemy ogień słońca podzwro- 
tnikowego, sypiącego żar z nigdy niezamąco: 
nego szafirowego stropu, widzimy smutne bez- 
brzeżne wydmy — rozległe skaliste hamady, 
na których fata morgana stwarza zwodnicze 
obrazy, słyszymy ryk huraganu, grożącego 
w oddali śmiercią tej karawanie, ciągnącej 
się wężem wśród strachów pustyni ku zbaw- 
czej, odległej oazie... La illah ił aliah! 

Taką jest Sahara w wyobrażni naszej, 
taką ją widziałem w marzeniach mych mło- 
docianych, kiedy zapuszczałem się myślą po 
szlakach śmiałych podróżników w tajemni- 
cze wnętrze ciemnego kontynentu, do takiej 
tęskniłem i taką spodziewam się teraz zoba- 
czyć, kiedy we wzniosłej służbie wiedzy, z 
polecenia francuskich kapitalistów, skierowuję 
swe kroki z zimnej ojczyzny do kraju palm 
i pustyń. 

Jeżeli w ogóle ta niezwykła i trudna po- 
dróż się uda, to będę miał to do zawdzięcze- 
nia przedewszystkiem dostojaym rodakom ną- 
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szym w radzie korony: Eksc. pp. ministrom 
Jędrzejowiczowi i Gołuchowskiemu, którzy 
nie szczędzili poparcia. Hr. Gołuchowski u- 
dzielił mi z nadzwyczajną uprzejmością po- 
leceń zarówno do naszego ambasadora w Pa- 
ryżu, jakoteż do wszystkich konzulów w Al- 
gierze, a ambasador JE. hr. Wolkenstein for- 
malnie wysila sia, ażeby podróż moją poprzeć 
i ułatwić, więc zaopatrzył mnie w cały sze 
reg poleceń, z których najważniejsze są do 
ministra prezydenta Dupuya i do jenerał-gu- 
bernatora Alg eru. Niech mi więc wolno bę- 
dzie złożyć tym wszystkim czcigodnym do- 
stojnikom imieniem nauki, której skromnym 


jestem adeptem, jak oteż nie mniej imieniem 


włassem a i Gazeiy Naroduw j, której listów 
z tej podróży sporo dostarczę, najserdeczniej- 
sze podziękowanie. 

Więc znów jadę i znów rozpoczynam 
szereg listów z podróży, oglądając się za od- 
powiednim wstępem. Lecz szkoda trudu, wi- 
dzę, że nie wymyślę nic nowego i nie zdo- 
łam być objektywnym, gdyż to moje „ja* 
będzie wstępem, środkiem i końcem mych li- 
stów i sądzę, że każdy opis podróży powi- 
nien być takim, jeżeli w cgóle ma zająć 
czytelników i dać wierny obraz rzeczywi- 
stości. 

Podróżnik jest nietylko widzem, ale i 
głównym aktorem na acenie swej podróży. 
W dziele, które stwarza, ma być nie tylko 
sam opis kulis i dekoracyj, lecz powinno 
wrzeć życie realne, faktyczne, w którem bie- 
rze rzeczywisty udział. Nie dziwcie się więc, 
Że w listach swych mięszam wzniosłe z ba- 
nalnem, żart z powagą a dowcip z nauką - 
sądzę, że mimo to cel swój osiągnę. Jak do- 
bra sztuka dramatyczna może bawić, nie za- 
ciemniając przez to sensu moralnego, tak i 
z opisu podróży w mem pojęciu, czytelnik 
bawiąc się, korzysta powiększając bezwiednie 
zasób swych wiadomości. 

Więc jadę i piszę!.. 
hary !... 


a jadę aż do Xa- 


Lecz gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie 
karczmy Babińskie!... Gdzie Sah.ra! Wszak 
to dopiero Paryż, w którym ustrzągłem na 
dobre. Lecz rozumny podróżnik trenuje się 
przed każdą podróżą, aby przywyknąć do tru- 
dów i niewygód podróży. Więc i ja się tutaj 


trenuję w najrozmaitszy sęosób. Mając sypiać 


niewygodnie na piasku pustyni, spędzam tu 
noce bezsennie a mając tam ginąć z pragnie 
nia, zaopatruję tutaj organizm w niemożliwą 


ilość szlachetnej wilgoci, a chcąc się oswoić 


z widokiem lwów afrykańskich, studyuję tutaj 
z bliska lwice paryskie. 
Ażeby jednak być szczerym, ' przyznam 


się, że ja nie należę do tych, którzy się za- 
chwyceją Paryżem i przypominam sobie, że 
pierwszy jego widok przed laty nie zadowolił 
mię i nie odpowiedzial oczekiwaniom, a i dziś 


kiedy zwiedziwszy dobre pół świata, mam — 


jak sądzę — i gust i zdanie wyrobioue, nie 


mogę bynajmniej zmienić swego przekonania 
i nie mogę zrozumieć, co jest właściwie przy- 
czyną Że nasi maluczcy i nasze malaczkie, 
popisująca się frencuzozyzną konwik ową we- 
dług Otlendorfa (tak pod bńią do francuskiego 
języka, jak żargon naszych żydków do niemie- 
ckiej mowy) tak się zacnwycają Paryżem. 
Chodząc po sławnych bulwarach, podsi- 
wiam olbrzymi ruch i żyoie, które tu wrze 
dniem i nocą, — ale mimowolnie przyznaję, 
że te starożytne domy kasarniane z maleń- 
kiemi oknami i zielonemi żaluzyami nie umy- 
ły się do wiedeńskiej Ringstrasse. Opera ła- 
dna, ale bogata fasada tak samo ciężka i za- 
padnięta w ziemię, jak wiedeńska, Hôtel de 
ville nie może się równać z ratuszem naddu- 


najskiej stolicy, Notre Dame stoi o całe nie- 
bo niżej od kościoła św. Szczepana, — a co 


się tyczy kawiarń i restauracyj, to tu i po- 
jęcia nie mają o przestronnych 1 eleganckich 
lokalach tego rodzaju we Wiedniu. Komuni- 


kacya dość utrudniona, widocznie, że za mało 
tych kilkupiętrowych omnibusów i tramwa- 


jów elektrycznych, — a co się tyczy fiakrów, 


to pożal się Boże, — przeważnie takie jak 
u nas na placu Gołuchowskich. Berhińczyk 
nazwałby je „zweiter Jiite*. Jeżeli do tego 


dodamy, że w tej porze roku bulwary są ze- 
szpecone tysiącem bud z piernikami, cukrami 
i zabawkami dla dzieci, tak, że najważniej- 
sza część miasta wygląda jak ongi nasz plac 
św. Jura, to łatwo zrozumieć, że z głębokiego 
przekonania przyznaję palmę pierwszeństwa 
Wiedniowi, — a dawszy w taki sposób folgę 
swemu uczuciu, przyznaję gwoli słuszności, 
że są i w Paryżu rzeczy nieprześcignione 
przez żadną inną światową stolicę, do których 
należy przedewszystkiem ta wspaniała pro- 
menada nad Sekwaną od pałacu Louvre przez 
Place de la Concorde i pola Elizejskie. 
Dr. Emil Haldavk Dunikowski. 


SZJ „ML. 


(3 posiedzenie 4 sesyi VII peryodu.) 


Lwów d. 30 grudnia. 

Na wstępie dzisiejszego posiedzónia od- 
czytano spis petycyj, jakoteż interpelacyę, 
wystosowaną do rządu, dlaczego od 13 lat 
toleruje w Tarnobrzegn jedną i tę samę ra- 
dę gminną, a nie postara się o wybór nowej. 
Interpelatyę tę wniósł p. Krempa. 

Dalej sekretarze odczytali wniosek p. 
Jabłońskiego, żądający założenia w Rzeszo- 


wie żeńskiego seminaryum nauczycielskiego i 
interpelacyę p. Rozwadowskiego, wystosowa- 
ną do rządu, dlaczego nie przystępuje do u- 
regulowania brzegów Świcy w Wełdzirzu, 
interpelacyę posła Wójcika wystósowaną do 
rządu, dlaczego nie wynagradza azkód zrzą- 
dzanych przez wojsko w polu podczas mane- 
wrów i ćwiczeń. 


0 550.000 zł. d'a n:nczycicii. 


Dr. Małachowski zabrał pierwszy głos 
z porządku dziennego, a to dla umotywowa- 
nia wniosku swego i swoich kolegów z grup- 
ki lewicy sejmowej — wyznaczenia ze 
skarbu krajowego 560.000 zł. na podwyższe- 
nie płac nauczycieli ludowych. Dr. Małachow- 
ski powołał się w kwestyi usprawiedliwienia 
swego wniosku w jego istocie, na słowa mar- 
szałka i namiestnika, wypowiedziane na wstę- 
pie sesyi sejmowej, iż poprawa płac nauczy- 
cielskich jest rzeczą konieczną. Przeszedł na- 
stępnie do motywowania tego sposobu zdoby- 
cia pieniędzy na spełnienie jego wniosku, ja- 
ki on sam i g u, a lewicy proponuje, t. j. 
podwyższenia dodatków krajowych do podat- 
ków. Usprawiedliwiał się, że aby dać nauczy- 
cielom 550.000 zl., konieqznie trzeba choćby 
z bolem serca zgodzić się na podwyższenie 
dodatków do podatków, bo ani oszczędności 
w budżecie krajowym zaprowadzić nie mo- 
Żna, ani nikt nie widzi nowych źródeł do- 
chodów. 

Zgodę na podwyższenie dodatków krajo- 
wych nazwał dr. Małachowski ciężką ofiarą, 
ale zapewnił, że ofiara jest konieczną, bo nę- 
dza nauczycielstwa jest większą, niż nędza 
kraju i łatwiej kraj zniesie podwyższenie do- 
datków, niż nauczycielstwo dotychczasowe 
płace choćby przez kilka miesięcy. Groził też 
dr. Małachowski, iż nauczycielstwo rozgory- 
czone dalszą nędzą gotowo wszczepić w mło- 
dzież swoją gorycz i niezadowolenie z obe- 
cnego stanu rzeczy. 

Dr. Małachowski domagał się, aby Wwy- 
dział krajowy obecnie, gdy sejm będzie przer- 
wany zwołał ankietę, złożoną z członków sej- 
mowej komisyi szkolnej a nawet budżetowej 
i aby ta ankieta przygotowała materyał fak- 
tyczny do przedłożenia wydziału, nad któ- 
remby sejm mógł przeprowadzić dyskusyę. 

Dr. Wereszczyński oświadczył, że 
na ni: się nie przyda odsyłać wniosek dr. Ma- 
łachowskiego do wydziału krajowego, bo i tak 
sprawozdanie musiałoby wróció do sejmowej 
komisyi szkolnej, dlatego odrazu należy do 
miej odesł:ć. 

P. Daw. Aprahamowicz zgodził się 
s dr. Małachowskim, aby wniosek jego odesła- 
ny sosteł do wydziału krajowego, a wydział 
krajowy aby zwołał ankie'ę z członków sej- 
mowej komisyi szkolnej i budżetowej dla roz- 
patrzenia sprawy i dania wydziałowi substratu 
do stanowczych wniosków. ; 

W głosowaniu prawie jednogłośnie izba 
uchwaliła żądanie dr. Małachowskiego. 


Zniesienie myt. 

Po wniosku rozwichrzonej lewicy sejmo- 
wej, goniącej z zapartym tchem za ucieka- 
jącą popularnością, powstał dr. Okuniewski i 
w dłuższej mowie usiłował raz jeszcze od- 
wrócić naturalną logikę i przedstawić się za 
wszelką cenę obrońcą ludu, jakoby uciśnio- 
nego. Użył do tej sprawy myt na drogach, 
ciągle odżywającej mimo widocznej szkody, 
jekąby zniesienie myt właśnie najbiedniej- 
szym mieszkańcom wsi i miast wyrządziło. 
Myta są istotnie pewną zawadą komunikacyj, 
ale płacą je tylko zamożniejai, gdyby zaś je 
zniesiono i zastąpiono je dodatkami krajo- 
wymi, toby je pośrednio opłacać musieli na- 
wet najwięksi nędzarze w kraju. 

Wniosek p. Okuniewskiego odesłała izba 
do komisyi drogowej. 

Wybory. 

Na członka rady nadzorczej banku kra- 
jowego wybrał sejm na propozycyę wydziału 
krajowego p. Stanisława Jędrzejowicza, a na 
żądanie ks. Sanguszki, prezesa sejmowej ko- 
misyi reformy wyborczej, wyrażonej na 
czwarikowem posiedzeniu, wybrał sejm je- 
szcze je dnego członka tej komisyi, a to p. 
Jabłońskiego. 

P:ewizoryum budżeto” e. 

Prowizoryum budżetowe na pierwsze 
półrocze 1899 przedstawił p. Andrzej hr. Po- 
tocki. 

Wnioski te opiewają : 

1. Sejm upoważnia wydział krajowy do 
czynienia wydatków zwyczajnych z funduszu 
krajowego na rachunek roku budżetowego 
1899, na podstawie budżetu na rok 1898, tu- 
dzież takich wydatków nadzwyczajnych, któ- 
re opierają się na powziętych już przez sejm 
uchwałach przeznaczających pewne kwoty na 
szereg lat. 

2. Sejm upoważnia wydział krajowy do 
poczynienia wydatków : na regulacyę górnego 
Dniestru 72.000 złr., na uzupełnienie obwało- 
wania Wisły i Wisłoki w powiecie mieleckim 
44,870 złr., na obwałowanie lewego brzegu 
Wisły między Krakowem a granicą państwa: 
21.774 złr., na konserwacyę robót regulącyj- 
nych Łęgu 760 złr., na popieranie mniejszych 
robót melioracyjnych 60.188 złr., na urządze- 
nie warsztatu mechanicznego w krajowej 
szkole sukienniczej w Rakszawie 7.500 złr. 

3. Sejm upoważnia do pobierania na 
rzecz funduszu krajowego dodatków do pań-! 


stwowych podatków bezpośrednich, a miano- 
wicie: 

a) dodatku do państwowego podatku 
gruntowego, domowo-czynszowego, domowo- 
klasowego i do 5 procent podatku od domów 
wolnych w wysokości 60 centów od każdego 
złotego w wal. austr całej przypisanej nale- 
żytości tych podatków : — w mieście Krako- 
wie, tudzież w powiatach krakowskim i 
chrzanowskim wszakże, ma się pobierać ten 
dodatek do podatków w tym ustępie ad a) 
wymienionych w wysokości 46 centów od ka- 
żdego złotego w wal. austr. całej należytości 
tych podatków ; 

b) dodatku do państwowych bezpośre- 
dnich podatków osobistych, ustanowionych 
ustawą z dnia 25 paćdziernika 1896 nr. 220, 
Dz. u. p. z wyjątkiem podatku osobisto-do- 
chodowego, w wysokości 66 centów od każde- 
go złotego w wal. austr. całej przypisanej 
należytości tych podatków ; w mieście 
Krakowie, tudzież w powiatach krakowskim 
i chrzanowskim wszelako ma się pobierać ten 
dodatek do podatków w niniejszym ustępie 
ad b) wymienionych w wysokości 52 centów 
od każdego złotego w wal. austr. całej nale- 
Żytości tych podatków. 

4. Upoważnienia powyższe pod 1 i2 
udzielone, obowiązują po dzień 30 czerwca 
1899 r. 

Do głosu zapisało się przeciw: dr. Oku- 
niewski, a za prowizoryum: Romanowicz, 
Soleski, Barwiński, Bernadzikowski. 

Dr. OQOkuniewski zaczął od tego, że rolni- 
cy galicyjscy powinni się połączyć z rolnika- 
mi niemieckimi i innymi z Austryi, a nawet 
z przemysłowcami cyslitawskimi, aby niedo- 
puścić do ugody Austryi z Węgrami takiej, 
jaka jest obecnie proponowana, bo ugoda ta 
przyprawi rolnictwo cyslitawskie o olbrzymie 
straty. Następnie wykazywał jak wrogą dla 
Galicyi ekonomiczną politykę prowadzi rząd 
węgierski czy to na polu wytwórczości czysto 
rolniczej, czy teź przetworów z rolniczych 
produktów, czy wreszcie na polu hodowli i 
eksportu bydła i świń. A przeciw temu wszy- 
stkiemu delegacya galicyjska nic a nic nie robi 
i pozwala Węgrom tuczyć się krwią i potem 
rolnika galicyj-kiego , chłopa czy dziedzica. 
W kraju wieje duch wrogi wszystkiemu, co 
dąży do ulżenia rolnikowi i przamysłowi rol- 
niczemu. I tego ducha należy raz zabić, je- 
żeli ma być kiedykolwiek u nas lepiej. 

Potem omawiał dr. Okuniewski rozruchy 
w zachodniej Gelicyi i oświadczył, że oce- 
niając je w przemowie swojej na zagejeniu 
sejmu marszałek hr. Badeni stanął na stron- 
niczem stanowisku szlachcica, a znowu na- 
miestnik nie wymienił najważniejszej z przy- 
czyn tego strasznego objawu. Przyczynę tę 
miał odwagę z pomiędzy Polaków jeden tyl- 
ko p. Romanowicz wskazać i wymienił ją w 
swoim dzienniku. Przyczyną tą jest szla- 
checka gospodarka w propinacyi. Słusznie 
Słowo Polskie podniosło — mówi dr. Okuniew- 
ski — że szlachta winna rozruchom antyse- 
mickim, & narzędziem którem się posłużyła 
była karczma, owa nieśmiertelna „święta* kar- 
ma galicyjska. 

Rzeczą straszną i okropną było zdaniem 
p. Okuniewskiego, to, iś mimo tego, że szla- 
chta była winna rozruchom, mimo to ta sama 
szlachta potem na niekorzyść polskich i na 
ucisk ruskich chłopów skłoniła rząd do za- 
prowadzenia stanu wyjątkowego. 

P. Okuniewski zakończył żalami na nie- 
uwzględnianie języka rusk ego na różnych 
polach życia publicznego, przeczem na po- 
parcie swoich twierdzeń cytował Kurjera 
Lw wskiego. 

Drugi przemówił p. Romanowicz, za- 


skiego, nominacyi nowego namiestnika i krót- 
kości sesyi. Z powodu tych faktów sesya o- 
becna jest niezwykłą, wypada zatem wyliczyć 
żądania krajowe ogólne. 

Orędzie cesarskie przyjął kraj z wdzię- 
cznością i należną czcią, ale ponieważ podpi- 
sał ten akt prezydent ministrów, więc można 
go krytykować. Jest w orędziu odpowiedż na 
autonomiczną myśl ostatniego adresu, odpo- 
wiedź tę uważa p. Romanowicz za tak bladą, 
iż można wątpić, czy rząd opiera się o auto- 
nomiczną prawicę i Koło polskie. Rząd nie 
miał odwagi wypowiedzieć wyraźnie myśli 
autonomicznej. Pocieszać może tylko to, iż 
parcie niemieckiej opozycyi na rząd austrya- 
oki jest tak silne, iż zmusi go kiedyś do rzu- 
cenia się otwarcie w objęcia autonomistów. 

Chociaż to nie przyniesie żadnego niko- 
mu pożytku — mówił p. Romanowicz — je- 
dnak pragnę wypowiedzieć własne zapatry- 
wanie na zaprowadzony w Galicyi stan wy- 
jątkowy. Oprócz więc samego faktu roz- 
ruchów, w ich zjawisku bolesnem było, ié w 
czasie ich zaczątku okazały się władze nie- 
dołężnemi. Starostowie powinni byli mieć tyle 
władzy i powagi, aby zapobiedz rozruchom i 
należało wczas, jakoteż w dostatecznej liczbie 
użyć wojska. Jeżeli stan wyjątkowy był ko- 
nieczny to chyba z powodu niedołęstwa admi- 
nistracyi politycznej. A. w dodatku nie był 
prawny, bo powinien był być tylko w nie- 
których powiatach zaprowadzony. 

Najsmutniejszem jest, iż ogół utrzymy- 
wał, że ludność nie odczuła zaprowadzenia 
stanu wyjątkowego, świadczy to o jej niskim 
poziomie politycznym. Smutną też jest rze- 
czą, że ani jeden agitator, którzy byli winni 
rozruchom, nie został uwięziony. 


rządu centralnego nad Gali 


sobie centralistów i niemiec 


Zdaniem tem, pPrzyjętem okl 
chaczów zadziwił wszystkie 


8 wieczorem, 


iż sejm zoztaje odroczony na czas nieogra- 
niczony. 


czynając od oceny znaczenia orędzia cesar- 


Stan wyjątkowy trwa te 
Romanowiczę — zbyt długo, 
w tem wszystkiem jest pocieszające, mia- 
nowicie to, iż namiestnik należy śp ludzi 
a danego slowa, a przyrzekł 
aa 6 rychło już zupełnie znie- 

, Co do braków w admini i pańs: 
wej, o których wspomniał a wał 
wie inauguracyjnej, to nietylko liczba urze- 
dników, ale i jakość ich pracy daje powód do 
żalów, Przyczem zauważyć i to należ že 
nietylko zbyt długiem pisaniem l 
się system biurokratyczny, ale też i spos Sb 
załatwiania spraw taki, aby nie nie AP 
Np. oddawna wezwał sejm namiestnietwo do 
zebrania materyałów w sprawie gminnej, a 

U 


Ż — zdaniem p. 
a jedno tylko 


dotąd namiestnictwo nie nie zrobiło 


P. Romanowicz nazwawszy dalej opiekę 


cyą platoniczną, 
Polacy popierają 
tóry ma przeciw 
kich heg-monów, 
za sobą Polaków. 
askami przez słu- 
h dosyć mocuu, bo 
Mae na myśl przyszła lewica wiedeń- 
skiego koła naro które wcale niedwu- 
znacznie usiłuje k i 

a Je kopać dołki pod obecnym 


przyznal, iż zupełnie słusznie 
obecny rząd. rząd bowiem, k 


lpso facto powinien mieć 


Wyliczył dalej p. Romanowicz niezała- 


twione przez rząd postulaty krajowe, regula- 


cyę Dniestru i Pełtwi, zaprowadzenie w ra- 
portach żandarmskich Języka polskiego, upań- 


stwowienie gimnazyum cieszyńskiego, vbie- 
tnicę, Że z powodu reformy podatkowej skarb 
państwowy wypłacać i i j 

W 4 ypłacać będzie bonifikacyę prze- 


zł. i obietnicę udziału kraju 
w 
dochodach państwowych z podatków Na 


średnich. 


| Ponieważ rząd nie opiekuje się krajem, 
więc ogół ludności nie ma namacalnych korzy- 
ści polityki polskiej w Wiedniu, a stąd gro- 


madzi się w kraju niechęć, która politykę tę 


hoób R R. 
P i ona byla najracyonalniejszą, podkopać 
NE. ńczył p- Romanowicz apos rofą do po- 

słów włościan, aby nie stali w Wiedniu po za 
Kolem polskiem, ani nie prowadzili tam poli- 
tyki przeciw Kołu polskiemu. 

Następnie niemal godzinę przemawiał 
p. Soleski, użalając się przedewszystkiem 
na władze skarbowe. Po p. Soleskim zabrał 
głos namiestnik hr. Piniński celem odpar- 
cia zarzutów przeciw urzędnikom polit 
podniesionych. vej chuj 

Z kolei przemówił p. Barwiński, u- 
Żalając się, iż gdy sam cesarz napisał orę- 
dzie 1 po rusku, namiestnik w swem przemó- 
wieniu po rusku ani słowa do Rusinów nie 
powiedział, 

(0) godzinie 1a? wieczór zabrał głos, P- 
Bernadzikowski ze atronnictwa ludowego. 

Sejm potrwa mniej więcej do godziny 
poczem namiestnik zawiadomi, 


A ie 


KRONIKA. 
Lwów dmia 30 Grudnia. 


Osobne poslucham e dał w czwartek ce- 
sarz ministrowi hr. Gołachowskiemu. 


Ublad dla namiestnika hr. Pinińskiego 
wydał wczoraj w kasynie narodowem sejmo- 
wy klub autonomistów. 

Pierwszy toast w pięknych i gorących 
słowach z serca płynących wenak Mica | 
sław hr. Borkowski, wyrażając imieniem klu- 
bu autonomistów radość, iż właśnie hr. Pi- 
niński, jeden z najgorliwszych i najzdolniej- 
szych członków tego kiubu powołany został 
na namiestnika. Hr, Borkowski wyraziwszy 
wiarę 4 e. POS hr. Pinińskie- 
go na tem stanowisku, zapewnił go o popar- 
ciu klubu i wychylił Ri na cza jeg CIE. 
hr. Piniński odpowiadając, zaznaczył, iż poj- 
muje ciężar obowiązku przyjętego, tuszy je- 
dnak, że jak jest sercem wśród tych, z któ- 
rymi go wspólność zapatrywań politycznych 
od dawna złączyła, tak i oni sami go poprą 
l zawsze użyczą mu otuchy do pracy dla do» 
bra kraju. 

JE. Filip Zaleski podniósł skuteczną 
pracę hr. Pinińskiego, jako byłego posła do 
rady państwa, zauważając, iż praca jego, 
zwłaszcza w komisyach dla ustawodawstwa 
sądowego, przysporzyła we Wiedniu niemałe- 
go blasku imieniowi polskiemu. Następny 
mowca JE. Dawid Abrahamowicz w toaście 
pełnym głębokich myśli zwrócił uwagę, iż 
obowiązkiem jest popierać namiestnika, który 
łączy w sobie tyle zalet, eo hr. Piniński i 
wzniósł kielich na pomyślność jego działal- 
ac: Ra 

. adysław Czaykowski pił zdrowie 
JE. Filipa Zaleskiego a szereg foist za- 
kończył p. Artur Zaremba Cielecki barwnem 
„kochajmy się“, zachęcając, aby dawna zalo- 
ta szlachecka łączność i solidarność, powodo- 
wana miłością ojczyzny i obroną chrześcijań- 
stwa, była 1 dalej kultywowaną także na 
punkcie pracy nad ludem i dla ludu. 

,  Ożywiona pogadanka towarzyska, w któ- 
rej poruszono zakres spraw krajowych, za- 
trzymała zebranych długo po skończonym 
obiedzie. 

„ Mianowania, Cesarz nadał radcy namie- 
stnictwa lwowskiego Adolfowi Huthowi tytuł 
1 charakter radcy dworu z uwolnieniem od 
taksy, tytuł i charakter radców namiestni- 
ctwa nadał starostom: Hipolitowi Sabatowi z 
Kosowa, Bogusławowi Kieszkowskiemu z Sam- 
bora i dr. Szumlańskiemu ze Lwowa, komi- 
sarzom policyi krakowskiej Mazurkiewiczowi, 
Rękiewiczowi i Misiewiczowi złoty z koroną 


Przyjmuje łyżwy do czyszczenia. i niklowanią. 


Maryan Qustowicz Spł. Łyżwy wszelkich systemów. Paski. Torebki. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 31 Grudnia 1898. Nr. 362. 


krzyż zasługi a cywilnemu agentowi Kar- 


tschowi srebrny z koroną krzyż zasługi. 


Minister skarbu zamian. star. geometrę 
I kl. Jul. Latkiewicza ze Lwowa inspektorem 
sprawiedliwości 
adjunktami sądowymi auskultantów 
Taborskiego dla 
Mszany Dolnej, Rechowicza dla Mielca, Cza- 
plińskiego dla Tuchowa, Jerschinę dla Miló- 
dra Liebermanna dla krakowskiego o- 


ewidencyjnym, a minister 
zamian 


Albrychta dla Tyczyna, 


wki, 
kręgu i Szostkiewicza dla Tarnobrzega. 


Że sier duchownych. Z Tarnowa dono- 
szą nam, że rektor tarnowskiego seininaryum 
duchownego ks. kanonik Boruta przechodzi 
w stan spoczynku. a następCą jego zostanie 


ks. kanonik Franciszek Abderman z Krakowa. 

Budżet nuejski. Na wczorajszem czwar- 
tkowem posiedzeniu lwowskiej rady miej- 
zd wygłosił exposó budżetowe dr. Głąbiń- 
ski. 
zarząd swój 607.631 zł. — na oświatę zł. 
585.094 — na komunikacye 417.488 zł. na 
spłatę długów 399.132 zł. — na dzieła dobro 
czynne 165.470 zł. — na policyę 115.057 zł. i 
na kwaterunek wojska 34142 zł. — razem 
2.273.964 zł. Dochody obiecuje sobie gmina 
w tym samym roku następujące: 822,166 zł. 
z akcyzy, 615.454 zł. z wpływów administra 
cyjnych, 364.538 zł. z dóbr gmiunych, z do- 
datków gminnych 329526 zł. — a wreszcie 
z podatku czynszowego 255.000 zł. — razem 
2,276.5624 zł. Budżet nadzwyczajny oblicza 
się w kwocie 102000 zł. dochodów, a 97.275 


zł. wydatków — budżet zaś inwestycyjny w 


kwocie wydatków i dochodów 2,307.4/4 zł, 
W dyskusyi dr. Loewenstein wypowie 
dział dłuższą mowę, w której zalecał radzie 
dokonać wielu pożytecznych przedsięwzięć, 
eto angeb oddawna i przez wielu człon- 
ów rady, a przy sposobności użalił się, iż 
miejski zakład dla sierót rozstałsię zjednym 
ze swoich dotychczasowych dostawców, ży- 

dem, a oddał jego dostawę komu innemu. 
Niektóre zbyt radykalne zapatrywania 
dra Loewensteina zbił rzeczonymi argumen- 
tami dr. Byk. Prof. Thullie żądał założenia 
miejskiego browaru, a drowi Loewensteinowi 
odpowiedział, iż słuszna jest oddawać chrze- 
ścijaninowi dostawy dla zakładów chrześcijań. 
skich, skoro dla zakładów żydowskich nigdy 
chrześcijanin niczego nie dostarcza. W dal- 
szym ciągu sprawę tej dostawy wyjaśnił p. 
Markiewicz przedmiotowo w ten sposób, iż 
żyd dostarczał rzeczy gorszych, a na r. 1899 
postanowiono brać wiktuały od chrześcijani- 
na, bo ofiarował się dawać je w lepszym ga- 
tunku a o drobną tylko kwotę droższe. P. 
Romanowicz usiłował bronić straoonej sprawy 
i popierał dr. Loewensteina w jego radykal- 
nych pomysłach budżetowych wbrew wypo- 


wiedzianym już poprzednio argumentom dra 


Byka. 

Dr. Byk w obronie żydowskiego dostaw- 
cy dla zakładu sierot wypowiedział bardzo 
drażniącą mowę wyznaniową, w czem mu 
jeszcze ostrzejszymi słowy pomógł dr. Loe- 
wenstein. Z lekka im tylko odpowiadał p. 
Rawski i prof. Thullie, poczem po generalnej 
odpowiedzi referenta zamknięto ogólną dy- 
skusyę nad budżetem, odrzucono wniosek prof. 
Thulliego co do browaru miejskiego i uchwa- 
lono bez dyskusyi budżet zwyczajny. 


Zarazem uchwaliła rada rezolucye wzy- 


wające władze miejskie, aby się zajęły pra- 
camı przygotowawczymi do przemiany pała- 
cu sztuki na halę wystaw przemysłowych, a 
hali muzycznej. na salę liczniejszych zebrań, 
do wybudowania więzień miejskich, gmachu 
na komisaryat i szkołę miejską na Kistry- 
nówce, do naprawy kościoła P. M. Śnieżnej, 
św. Mikołaja i cerkwi św. Pietnie, do uregu- 
lowania ulicy Zamkowej i przesklepienia Peł- 
twi od ulicy Jabłonowskich do ulicy Snop- 
kowskiej. 

Dyskusyę nad resztą budżetu odroczono 
do piątkowego posiedzenia. 

Wybory do raty m. Lwowa odbędą się 
28 lutego 1899 r. Wybory te przeprowadzone 
zostaną, w myśl nowej ordynacyi, na sześcio- 
letni okres wyborczy. Po trzech jed' ak latach 
urzędowania ustąpi połowa człon :ów repre- 
zentacyi (50) przez losowanie, a w ich miej- 
sce wybrani zostaną nowi czlonkowie. Okres 
urzędowania prezydenta i I wiceprezydenta 
trwać będzie 6 lat, II wiceprezydent wybrany 
będzie po 3 latach ponownie. 

Delegaci rady, którzy dotąd byli wybie- 
bani na 1 rok, według nowej ordynacyi wy- 
rorczej wybierani będą ua lat 3. 

Mimo, że uprawniająca do wybierania 
stopa podatkowa (census podatkowy) pozo- 
staje w swem minimum tj. 8 zì taka sama jak 
dotąd to liczba uprawnionych do głosowania 
urosła od ostatnich wyborów w r.1896 prze- 
szło o 1000, tak, że będzie mniej więcej wyno 
siła obecnie Ewo 9000. W obec tego przy- 
puszczalna absolutna większość, nadająca pra- 
womocność wyborowi, będzie wynosiła uwzglę- 
dniając, że wielu wyborców nie staje do urny 
około 3000 głosów. 

Wybory, jak dotąd odbywać się będą tyd- 
ko w salach gmachu ratuszowego. 

Prace przygotowawcze t. j. ułożenie spi- 
sów uprawnionych do wyboru są w pel- 
nym toku. 

Fandreya im Zacharyewicza. Na wczo 
rajszem czwartkowem posiedzeniu swojem 
lwowska rada miejska na wniosek p. Raw- 
skiego uchwaliła polecić komisyi przemysło- 
wej, aby się zastanowiła, jak wysoki powi- 
nien być fundusz, aby procent od niego dą- 
wał dostateczne coroczne nagrody im. Za- 
charyewicza za prace artystyczne rękodzielni- 
ków lwowskich. 

Dwa zawachy sam 'hój:ze, z których 
jeden skończył się śmiercią, zdarzyły się w 
czwartak we Lwowie. W obu wypadkach o- 
fiarami są kobiety. Jedną z nich nieznanego 
nazwiska, młodą jeszcze podjęto po południu 
o godzinie 3 z placu Maryackiego. Pomimo 
rychłej pomocy stacyi ratunkowej, nieszczę- 
śliwa ofiara, o ile się zdaje zawiedzionej mi- 
łości, umarła w drodze do szpitala. Otrv- 
ła się. 

Drugi wypadek również otrucia się za- 
szedł w aresztach miejskich, gdzie aresztant- 
ka Paulina Mikołajowówna w zamiarze samo- 
bójczym zażyła jakiegoś kwasu. Wczas użyto 
środków przeciwdziałających a niedoszłą sa- 
mobójczynię odstawiono do szpitala powszech- 
nego. 

à W pcerzebie śp. Zacharyewicza wzięła 
wczoraj we Lwowie tak wielka liczba osób 


Na ok 1899 zamierza guina wydać na 


liński pisze w warszawskiem Słowie: Wybudo- 


udział, że gdy czoło pochodu było już w 
środku miasta, koniec jego jeszcze stał pod 


gmachem techniki. Przed politechniką wypo- 


wiedział piękną mowę źałobną prof. Bisanz 
i p. Chalecki unieniem młodzieży technickiej. 
Pochód otwierały szeregi robotników fabryki 


Lewińskiego, idących czwórkami, po nich je- 


chały dwa wozy pełne wieńców, deputacya 
sztandarem, 
pastor Grafl w dorożce, deputacya młodzieży 
technickiej z dwoma wieńcami, karawan po- 


stowarzyszenia „(Gwiazdy ze 


kryty z wieńcami, a za nim i za rodziną bar- 
dzo liczne grono najwybitniejszych w mieście 
osób: namiestnik, marszałek krajowy, dr. Bo- 
brzyński, rada miejska, senat uniwersytetu i 
techniki, członkowie towarzystwa politechni- 
cznego itd. Na cmentarzu przemówił p Grafl, 
pastor i prof. Roszkowski imieniem rady 
miejskiej. 

Na cześć p. Augusta Gorayskiego wy- 
dało wczorajszego wieczora tutejsze towa- 
rzystwo naftowe ucztę dla 60 osób zaproszo- 
nych. Bankiet odbył się w salach kasyna zie- 
miańskiego. 

Krakowskie towarzystwo zuliczkowe u: 
rzędników, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką wciągnięte zostało z d. 24 
grudnia przez sąd krakowski do rejestru spó- 
iek zarobkowych i gospodarczych i ropocznie 
swoją działalność z d. 1 stycznia 1899. Dyrek- 
torami wybrani zostali: dr. Stanisław Bełci- 
kowski, radca wyższego sądu, Mikołaj Macie- 
liński, starszy radca rachunkowy. Alojzy Nie- 
metz, dyrektor kancelaryi sądu krajowego; 
zastępcami dyrektorów: dr. Franciszek Bujak, 
radca sądu krajowego, Gustaw Binder, rewi- 
dent rachunkowy i p. Cyryl Wichrowski. 

Z Krakowa donoszą: Połączone sekcye 
skarbowa i prawnicza uchwaliły przedłożyć 
Radzie miejskiej wniosek o podwyższenie 
płac członkom straży pożarnej. Mianowicie 6 
sierżantom z 400 na 560 zł. 7 starszym pom- 
pierom i 3 trembaczom z 320 na 420 zł., 10 
pompierom pierwszej klasy z 275 na 360 zł., 
12 fornałom z 260 na 360, 15 nadpompierom 
drugiej klasy z 232 na 300, 50 pomocnikom 
z 212 na 240 i 36 stróżom nocnym z 180 na 
204 zł. Podwyższenie to ma wejść w życie 
dnia 1 kwietnia 1899. 

Sekcye te uchwaliły nadto przyznać 
prawo emerytury dla straży pożarnej i utwo- 
rzyć findusz dla zapomóg dla nich w razie 
nieszczęścia.. Postanowiły również polecić pre- 
zydentowi miasta, aby zbadał kwestyę czy 
nie należy c-łonków straży pożarnej ubezpie- 
czyć w jednem ze stowarzyszeń asekura- 
cyjnych. 

Z Warszawy donoszą: We wtorek odbył 
się tu raut w domu p. Chomętowskiej, córki 


Udyńca i pp. Ignacowstwa Balińskich na 
cześć p. Maryi z Mickiewiczów  Goreckiej i 


syna tejże. Gości powitał Adam Pług, jako 
długoletni przyjaciel rodziny Odyńca, podno- 
sząc uwielbienie dla Mickiewicza, którego wy- 
obrazicielem przez całe życie był śp. Edward 
Odyniec, przekazując go swojemu potomstwu. 
Raut urozmaicony był deklamacyami wła- 
snych utworów przez licznie zebranych poe- 
tów, literatów i publicystów, a do podniosłe- 
go nastreju jego przyczyniał się także śpiew 
i fortepian. 


środę wieczorem była p. Gorecka w 


teatrze Wielkim na przedstawieniu „Hrabiny* 
Moniuszki, w czwartek zaś wieczór było przy- 
jęcie u Deotymy i w resursie kupieckiej wiel- 
ka uczti składkowa na uczczenie Cypryana 
Godebskiego w której wzięło udział przeszło 
200 osób. 

Obehód Mickiewicza w Paryżu. Tele- 
grafują nam z Paryża 30 bm.: W salonie to- 
warzystwa geograficznego odbył się obchód 
dla uczczenia jubileuszu Mickiewicza. W i- 
mieniu francuskiego świata literackiego wy- 
głosił mowę Juliusz Lemaire. Następnie Sar- 
razin rozbierał utwory wieszcza a Wacław 
Grasztowtt przemówił imieniem kolonii pol- 
skiej, poczem odbył się koncert, w którym 
wzięli udział: Buterte, Stojowski, Wanda 
Stojowska i inni. 

Sanatoryum w Zakopanem. Dr. G. Do- 


wanie sanatoryum w miejscowości tak zna- 
komitej jak stacya klimatyczna, urządzenie 
w Zakopanem czegoś podobnego jak Davos 
lub Falkenstein, byłoby rzeczywiście wielkim 
dla naszego społeczeństwa nabytkiem. Bo cze- 
góż polskim miejscowościom leczniczym, cze- 
go zakładom zdrojowym i stacyom klimaty- 
cznym brakuje? Tylko odpowiedniego urzą- 
dzenia, wygód, obsługi i tego komfortu, jaki 
daje zagranica. Dać polskim zakładom lecz- 
niczym ten porządek, wygodę i względną ta- 
niość, jaką znajdujemy w obezyżnie, a frek- 
wencya wzrośnie znakomicie i odpowiedni 
procent od włożonego kapitału otrzymają 
przedsiębiorcy na pewno. 

O projekcie założenia sanatoryum w Za- 
kopanem donosi doktor Dłuski, Koszt obli- 
czono na 150.000 guldenów, zaś do grona 
inicyatorów należą: Henryk Sienkiewicz, prof. 
Bruno Abakanowicz, Ignacy Paderewski i 
Konstanty hr. Potocki. Inicyatywa więc przed- 
stawia się poważnie. Chodzi o to, aby więk- 
sza ilość uczestników przyjęła udział w przed- 
sięwzięciu. Dr. Dłuski proponuje urządzenie 
takiego sanatoryum, które poinieściłoby 40 
do 50 osób. Koszt samej budowy wynosi 
76,000 zł. umeblowanie 25.000 zł., reszta idzie 
na park, zakupno 10 morgów gruntu, oświe- 
tlenie, powozy, konie, krowy, studnie, budyn- 
ki gospodarcze, ogłoszenia i nieprzewidziane 
rozchody, 

Wydatki roczne, wedle szczegółowych 
obliczeń, wyniosą 60. zł; dochód przy- 
puszalny ^6.000 zł.; po strąceniu przeto tan- 
tyemy dla dyrektora zakładu, włożony kapi- 
tał dałby 8 pre. rocznie. Jest to więc rzecz 
nie do pogardzenia. Lokacya kapitału dobra 
i pewna Sanatoryum w Zakopanem pójdzie 
doskonale, jeśli będzie prowadzone i admini- 
strowane jak nal.ży. Na to, żeby przeciętnie 
30 osób, przez 300 dni przebywało w sanato- 
ryum, liczyć można z pewnością. Zakopane, 
jako stacya klimatyczna, śmiało walczyć mo- 
że o lepsze ze stacyami, co szeroką już zy- 
skały sławę. Tatry mają swoją piękność i u- 
rok, nie ustępujące ani górom Nzwajcaryi 
Saskiej, ani wyżynom alpejskim. A są blisko 
nas i są polskie. Któż zaś zapewni, że do tych 
gór nie przyjadą obcy szukać wypoczynku i 
zdrowia? Przygotujmy się przeto, nie po na- 
szemu, ale po europejsku, bo tylko niedbal- 


stwu, niezaradności i brakowi inicyatywy 
wszelkiej zawdzięczamy lichy stan naszych 
zdrojowisk, uzdrowisk iinnych „owisk*, gdzie 
pobyt kosztuje drogo, a publiczność nie znaj- 
duje tego, co wszędzie za tańsze pieniądze 
znaleść może i znajduje... 

Wygrana nieszczęściem. Z Zagrzebia do- 
noszą: Chłop Mikołaj Novakovios, który przed 
kilku dniami otrzymał główną wygranę lote- 
ryi państwowej w kwocie 100.000 zł. dostał 
pomięszania zmysłów. 

Holenderska królowa matka  zachoro- 
wała; zdaje się, że będzie potrzebną powa- 
żna operacya. 

Esterhazy, znany z procesu Dreyfusow- 
skiego, ma żyć w Rotterdamie w wielkiej nę- 
dży i gotów na wszystko, byle się zemścić 
na dawnych swoich przełożonych .z armii 
francuskiej. 


Czas odnowić przedpłatę | 


NOTATKI SEJMOWE. 


Sejmowe Koło obradowało dziś przed- 
południem nad obeeną* sytuacyą i polityką 
wiedeńskiego Koła połskibge, poeżem o godz: 
12 w południe obrady swe ptżetwało ze wzgłę- 
du na pełne posiedzenie sójmowe a że do 
chwili zamknięci nurńóru (godz. '/,7 wie- 
czór) posiedzenie sejmu trwa dalej, więc Koło 
ponownie zebtaó się jeszcze nie mogło dla 
dla powzięcia ostatecznej uchwały, którą nie- 
wątpliwie będzie wyrażenie zaufanie dla Koła 
polskiego. 


SEJM Y. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Więdeń 30 grudnia. 
Fremdenblait donosi z Pragi, że przed 
sesyą sejmową młodoczesi usiłowali porozu- 
mieć się z przedstawicielami wielkich posia- 
dłości celem wspólnej akcyi w myśl orędzia 
cesarskiego, spotkali się jednak z odmową 
z powodu, jakoby klub posłów z w.elkich po- 
siadłości nie był jeszcze ukonstytuowany. 
Czerniowce 30 grudnia. 
Sejm uchwalił wczoraj w pierwszem 
czytaniu prowizoryum budżetowe, dalej u- 
chwalił fundacyę pamiątkową im. cesarzowej 
Elżbiety i nowelę do ustawy o krajowych 
poborach konsumeyjnych, poczem wybrał ko- 
misye i zweryfikował kilka wyborów. W to- 
ku dyskusyi nad wyborem z czerniowieckie- 
go okręgu małej własności zbijał prezydent 
kraju zarzuty podniesione przez kilku posłów 
przeciw organem rządowym, x 
Opawa 30 grudnia. 
Sejm śląski został wczoraj odroczony. 
| Grac 30 grudnia. 
Podczas wczorajszej dyskusyi w sejmie 
nad prowizoryum budżejówem poseł Walz 
wystąpił gwałtownie przeciw hr. Thunowi, 
p. Rokitanski uderzał gwaltownie na feuda- 
łów, klerykałów, Polaków, Czechów i inne 
zmory, duszące rzekomo Niemców, a na to 
p. Sernec oświadczył, że Słowianie stali i 
stoją zawsze wiernie przy koronie i państwie. 
Przypomniał, że stronnietwo liberalne od ro- 
ku 867 do 1898 z krótkiemi tylko przerwa- 
mi rządziło państwem, ono też w roku 1867 
zawarło ugodę z Węgrami 
P. Stuergkh wyrzucał rządowi rzekome 
koncesye dla Słowian, żalił się na zbyt wiel- 
ki wpływ. wywierany przez klub czeski na 
rząd, zachęcał wszystkich Niemców do wspól- 
nej i zaciętej walki w obronie praw niem- 
czyzny, która jakoby nawet w wojsku była 
na niebezpieczeństwo wystawioną i wreszcie 
przestrzegał przed dzisiejszą politykę rządu, 
bo może doprowadzić do zerwania trójprzy- 
mierza. W rezultacie p. Stuergkh zalecał 
wskrzeszenie niemieckiej „gemeinbuergschaft". 
Po uchwaleniu prowizoryum budzetowe- 
go sejm został odroczony. 
Graz 30 grudnia. 
Na wezorajszem zgromadzeniu wybor- 
ców w Villachu uchwalono 76 głosami prze- 
ciw 68 Steinwenderowi votum zaufania. Prze- 
bieg zgromadzenia był spokojny. 
Praga 30 grudnia. 
Sejm uchwalił węzoraj pięciomies ęczne 
prowizoryum budżetowe. P. Baxa krytykował 
orędzie cesarskie i wywodził, że ani rząd ani 
delegacya czeska w radzie państwa nie u- 
względniali należycie życzeń i dążeń ludu 
czeskiegoi nie nie uczyniłi*dla ochrony mniej- 
szości czeskiej. , =O 
woływać go musiał dó porządku. 
P. Engel twierdził, że orędzie cesarskie 
nie jest oczekiwaną odpowiedzią na adres u- 
chwalony przez sejm czeski i na wyrażone 
w tym adresie życzenia kraju. Sejm nie jest 
odpowiedniem forum do omawiania wszyst- 
kich kwestyj politycznych i dlatego też po- 
słowie powinni to uczynić na zgromadzeniach 
swoich wyborców. 
Zgodnie z p. Bsxą twierdził p. Engel, 
że Czesi mają słuszne powody żalić się na u- 
cisk i lekceważenia języka czeskiego i w tem 
zdaniu wszyscy Czesi się jednoczą. Zaprópo: 
nował wezwać rząd, aby pozostawił sejmowi 
co roku dość czasu do załatwienia ważnych 
jego zadań. 
Sprawozdawca Herold zbijał najpierw 
argumenty posłów Niemców, przytoczone na 


Marszałek za gwałtowne wyrkżónia przy- 


usprawiedliwienie abstynencyi, a potem stwier- 
dził, że nie Niemcy lecz Czesi mają prawo 
skarzyć się w Czechach i w sejmie czeskim 
na gwałty. 

Dalej bronił dr. Herold delegacyi czes- 
kiej w Radzie państwa przed napaściami Ba- 
xy i oświadczył, że naród czeski trwa nie- 
wzruszenie i trwać będzie bezustannie w żą- 
daniu prawa państwowego dla kr. 'ów korony 
czeskiej. 

Namiestnik 
Tacza. 


zawiadomił, źe sejm od- 
Berno 30 grudnia. 
Sejm uchwalił wczoraj prowizoryum bu- 
dżetowe. W ciągu obrad oświadczyli mowcy 
czescy, że Czesi morawscy są gotowi do ucz- 
ciwego i honorowego pokoju z Niemcami, 
a to w duchu orędzia cesarskiego, podnoszą- 
cego potrzebę wzajemnego poszanowąnia i 
równouprawnienia. Poseł D'Elvert usprawie- 
dliwiał przewlekłość morawskiej akcyi ugo- 
dowej tem, że Niemcy morawscy nie mogą 
działać bez aprobaty innych Niemców z Au- 
stryą, lecz gdy rząd utoruje drogę do ugody, 
to Niemcy morawscy będą pierwsz i mają 
nadzieję, iż i inni Niemcy z Austryi na taką 
akeyę się zgodzą. 
Praga d. 30 grudnia. 
Burmistrz gminy Libochowice i naczel- 
nicy wszystkich gmin powiatu libochowickie- 
go wysłali do władz wojskowych ultimatum, 
w którem żądają, aby wojskowość komuni- 
kowała się z gminami czeskiemi tylko w ję- 
zyku czeskim. W przeciwnym razie gminy 
czeskie nie dostarczą lokalów do zgromadzeń 
kontrolnych i wogóle na żadne pisma władz 
wojskowych odpowiadać nie będą. Ultimatum 
to podaje jako termin ostateczny spełnienia 
wspomnianych żądań dzień 1 marca 1899. 
Wiedeń 30 grudnia. 
W sejmie dolno-austryackim przedłożono 
wniosek nagły, wzywający rząd do rokowań 
zrządem węgierskim, celem uzyskania zmniej- 
szenia cła od żelaza surowego. 
Czerniowce» 30 grudnia. 
Wczorajsze wieczorne posiedzenie sejmu 
było bardzo burzliwe. Radykali rumuńscy dr. 
Popovici i dr. Jan Flondor gwałtownie napa- 
dli na szefa rządu z powodu korupcyi wy- 
borczej, szerzonej przez starostów. Popovici 
twierdzi, że tylko Galicya i Bukowina mają 
starostów, którzy zaniedbują wszystko dla 
polityki. Flondor opowiadał drastyczne nad- 
użycia rządu przy wyborach. Prezydent rzą- 
du Bourguignon na podstawie pretokołów, 
spisanych z pisarzami gmin i Żandarmami 
usprawiedliwiał starostów przez dwie godzi- 
ny. Obrady dalsze i weryfikacya wyborów 
dzisiaj. 
Wiedeń 30 grudnia. 
Sejm dolnoaustryacki przyjął na dzisiej- 
szem posiedzeniu prowizoryum budżetowe 
oraz wniosek komisyi finansowej, żŻądający 
wyższego opodatkowania towarzystw akcyj- 
nych. Namiestnik wystąpił przeciw temu 


wnioskowi 1 przemawiał za wnioskiem wy- 


działu krajowego, który zajął stanowisko, że 
towarzystwa akcyjne powinny być tak samo 
opodatkowane jak inne przedsiębiorstwa obli- 
czone na zysk. Mimo to uchwalono ów wnio- 
sek komisyi finansowej, Taki sam wniosek 
uchwalony na poprzedniej sesyi nie otrzymał 
sankcyi cesarskiej. 


Praga d. 30 grudnia. 

Przy wczorajszym uzupełniającym wy- 
borze do sejmu wyszedł niemiecki ludowiec 
Böhm 562 głosami. 

Przy dzisiejszym wyborze uzupełniają- 
cym dwóch posłów na sejm czeski z niemie- 
ckiej fideikomisarnej wielkiej własności wy- 
brani jednogłośnie: Kanonik w Pradze dr. 
Jan Fetnak i właściciel wielkiej posiadłości 
Jan Wiktor Mayer. 

Rregencya d. 30 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejm przyjął 
budżet na r. 1899. 


Telagrany i telafonematy 


Budapeszt 30 grudnia. 

Po przemówieniu hr. Aponyego na 
wczorajszem posiedzeniu sejmu wẹgier- 
skiego zabrał głos prezydent ministrów 
br. Banffy. W chwili gdy Banffy wstawał 
z miejsca, na lewicy podniosła się wielka 
wrzawa. Z ław opozycyjnych padały obel- 
żywe słowa. Br. Banffy dowodził, że Apo- 
nyi przed rokiem sam zgodził się na pro- 
wizorynm ugodowe bez żadnych zastrze- 
żeń, a teraz tłómaczy swoje ówczesne po 
stępowanie zupełnie inaczej. (Dep. Ivanka 
zawołał : Znów klamie!). Banffy zaprze- 
czył dalej, jakoby miał zamiar oszukiwać 
stronnictwo narodowe, a ustawa o sądach 
wyborczych dlatego tylko nie przyszła do 
skutku, że izba magnatów odrzuciła po- 
stanowienia dotyczące  agitacyi ducho- 
wnych, rząd więc nie chciał wywoływać 
na nowo walki kościelno-politycznej i ko- 
lizyi między izbą magnatów a sejmem. 

Po mowie Banffego w dalszej rozpra- 
wie nad 
przemawiał p. Sandor i Rakowski, 


terminem wyboru prezydenta, 
który 
wśród hałasu w izbie bardzo gwałtownie 
zaatakował Banffiego i oswiadczył, że pre- 
zydent ministrów znowu dziś skłamał przed 
izbą. Potem przerwano dyskusyę do piątku. 


Budspeezt 30 grudnia. 
Na początku posiedzenia sejmu pre- 
zydent z wieku Madarasz podaje do wia- 
domości, że propozycya odroczenia posie- 
dzeń aż do wtorku nie pochodzi od mini- 
stra br. Banffyego, tylko od wielu posłów 
z rozmaitych stronnictw. wobec tego po- 
seł Polonyi cofnął swój wniosek, domaga- 
jacy się, aby sejm nie miał feryi. Posło- 
wie przyjęli propozycyę prezydenta i u- 
chwalili następne posiedzenie na wtorek. 
Przystapiono następnie do porządku dzien- 
nego, a mianowicie do dalszej dyskusyi 
nad terminem wyboru prezydenta. 
Praga 30 grudnia. 
Wczoraj przed południem z powodu 
zgromadzenia robotników pozbawionych 
pracy zaszła drobna demonstracya uliczna. 
Policya rozprószyła ekscedentów. 
Bukareszt 30 grudnia. 
Dziennik urzędowy ogłasza międzyna- 
rodowy traktat pocztowy uchwalony w 
Waszyngtonie. 


Belgrad 30 grudnia. 
Rada ministrów uchwaliła zapropo- 
wać skupczynie, aby na pamiątkę założy- 
ciela serbskiej dynastyi „Miłosza W utwo- 
rzeno order jego imienia. 
Berlin 30 grudnia. 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
oświadcza, że rząd skorzysta z pierwszej 
lepszej sposobności, aby dać potrzebne 
wyjaśnienia w sprawie wydalania Duń- 
czyków, a równocześnie zaprzecza pogło- 
sce, jakoby minister skarbu zamierzał po- 
ruszyć tę kwestyę przy sposobności przed- 
łożenia sejmowi pruskiemu preliminarza 
budżetowego. 
Rzym 30 grudnia 
Król Humbert podpisał wczoraj de- 
kret amnestyi dla uwięzionych za wiosen- 
ne rozruchy u to dla 700 osób zasądzo- 
nych przez sądy wojenne i 2.000 skaza- 
nych wyrokami sądów cywilnych. 
Petersbarg 30 grudnia. 
Z powodu setnej rocznicy założenia 
akademii medycznej, car Mikołaj wydał 
manifest podnoszący zasługi tej instytucyi 
i wyrażający życzenie, aby i nadal postę- 
powała dotychczasowymi torami. 
Madryt 30 grudnia. 
Dziennik „Liberal* w sposób tajemni- 
czy doniósł wczoraj o jakiemś sprzysię- 
żeniu dziesięciu jenerałów, które ma wiel- 
kie znaczenie. Podobno rząd został już o 
tem uwiadomiony. Dzienniki donoszą ró- 
wnież, że przesilenie gabinetowe odwlecze 
się do stycznia, ponieważ Mac Kinley od- 
roczył ratyfikacyę traktatn pokojowego. 
Paryż 30 grudnia. 
Odbyło się tu wezoraj zgromadzenie 
około kilku tysięcy osób, na którem po- 
wzięto uchwałę, że wobec sytuacy: wy- 
tworzonej sprawą Dreyfusa koniecznem 


jest utworzenie nowej ligi patryotycznej 


— przyjęto następnie porządek dzienny 
uchwalający to i proklamowano Deroule- 
da przewodniczącym nowej ligi. 

Paryż 30 grudnia. 
zawiadomił prezydenta 
izby, że ma zamiar natychmiast po zwo- 
taniu parlamentu  zainterpełować rząd w 
sprawie Bard-Piquart, w której na rozkaz 
ministra sprawiedliwości pierwszy prezy- 
dent trybunału kasacyjnego Maseau wdro- 
żył już śledztwo. 


Dep. Lasies 


Paryż 30 grudnia. 
Tutejsze wydanie „New-York Heral- 
da* otrzymało depeszę z Gujany, że Drey- 
fus 4 grudnia odjechał do Francyi ua 
okręcie, przeznaczonym dla więźniów. 
Łondyn 30 grudnia. 
„Times“ donosi z Filadelfii pod datą 
wczorajszą: 4 Waszyngtonu nadeszła tu 
wiadomość, że rząd jest bardzo niemile 
dotknięty faktem, iż Hiszpania chce Hoilo 
oddać powstańcom. Rząd amerykański zde- 
cydowany jest utrzymać powagę Ameryki 
na Filipinach i w razie potrzeby wystą- 
pić także zbrojnie przeciw powstańcom. 
Gdyby Hoilo nie zostało oddane dobro- 
wolnie Ameryce, to Amerykanie wezmą je 
gwałtem. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 29 grudnia. 


Hotel Europejski. W. Kuryłowicz z Zło- 
czowa, J. Dworzak z Kołomyi, dr. H. Kiesler 
z Czerniowiec, W. Biechoński i E. Milkowski 
z Gorlic W. Wachał z Chorkówki, H. Wol- 
ska z Siennowa, M. Barański z Zakliczy a, K. 
Augermann z Jasła, K. Lipiński z Sanoka, F. 
Hackbeil z Tarnowa. 


2d adosłsia6. 


fs w cubrykę redakcym nie odpowiada). 


Mam zaszczyt zawiadom.ć, że po 25-le- 
tniej praktyce w atel erze dentystycznym oł. 
p. d. Weissa i Dr. A. Weissa otwcrzyłem 
własne ateher przy nl. Kopzraika 1. 8 I piętro. 

Z głębokim szacunkiem 
Emil Pordes. 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok poleca J. Dabrowski Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski 


we bwowie 
Teatralna 7. 


SPADKOBIERCY. 


W. Heimburgerową. 


(Ciąg dalszy). 


— Jeżeli ważniejsze obowiązki nie sprze- 
ciwiają się temu — odparła ironicznym to- 
nem. 

Nie zrozumiał, czy może nie chciał zro- 
zumieć, bo z kolei zaczął ją wypytywać, gdzie 
na stałe przebywa, co porabia, jak się bawi i 
tam dalej. 

— Wybornie — rzekła w odpowiedzi na 
ostatnie zapytanie — wogóle bardzo mi od 
pewnego czasu wesoło i dobrze... A pan? 


— Tego na nieszczęście nie mogę po- 


GAZETA NARODOWA z Soboty dua 31. Grudnia 1898. Nr. 362 


wiedzieć o sobie... Przeszliśmy chwile ciężkie- 
go o brata niepokoju, a teraz znowu.. 

— Istotnie, przykra to rzecz taka cho- 
roba — zauważyła Edyta. — Wyobrażam so- 
bie do jakiego stopnia byłoby pani Walden- 
berg smutno... bez pana... 

— Nie inaczej — odparł w szczery, na- 
turalny sposób — tem więcej, że biedaczka 
nie posiada nikogo z bliższej rodziny; nie 
mówmy jednak o tem, innej bowiem rzeczy 
chciałem się dowiedzieć... Prawdaż to panno 
Edyto? można już składać życzenia? — dodał 
z wyrazem nietajonego smutku. 

-- Życzenia? a to z jakiej racyi? 

— Wiem z dobrego źródła, bo z ust naj- 
gerdeczniejszej przyjaciółki, że... 

— Ah! co to za nieznośna papla z tej 
Mei, że też nie może utrzymać języka ! 

— Edyto! — powtórzył błagalnym to- 
nem — powiedz... czy to, o czem mówią.. to 
fakt ? 

Magnetyzowała go chwilę wzrokiem. 

— Jeszcze nie — odparła z cicha. 

— Jeszcze? A zatem będzie nim w nie- 
dalekiej przyszłości... nieprawda? 


Milczenie i to samo zagadkowe spojrze- 
nie. 

— Kochasz go... tego... Mohrmanna? — 
powtórzył porywezo. 5 

Oczy dziewczyny zabłysły gniewem. 

— Przedewszystkiem nie upoważniłam 
pana do mówienia mi po imieniu, a powtóre, 
zkądże taka ciekawość ? 

— Wybaczy pani... oczywiście, że nie 
mam prawa wtrącać się do jej uczuć — do- 
dał z goryczą. 

Tymczasem zapadła noc, świetna, rozi- 
skrzona, iście południowa noc. Muzyka wy- 
grywa aryę z „Trubadura* i tuż przy nich 
śmieje się i gwarzy grono angielskich miss, 
opodal młoda jakaś para ściska się ukradkiem 
za ręce. 

Dojmujący smutek opanował duszę 
dziewczyny. Czemu, ah! czemu Edi nie jest 
panem majoratu, zamiast tamtego, oddawna 
skazanego na śmierć suchotnika? Gdyby przy- 
najmniej wiedziała, że kiedyś, choćby za pa- 
rę lat spadek dostanie się w jego ręce, cze- 
kałaby na nitso chętnie To bowiem, jakoby 
dziś już umizgał się do przyszłej wdowy, to 
oczywista, wymyślong przez złośliwość ludz- 


ką, potwarz. Teraz rozmawiając z nim prze- 
konała się, że nie zapomniał o niej, że kocha 


ją zawsze. 
— Jeżeli nasz chory prześpi spokojnie 
noc, wyruszymy ze świtem dalej — rzekł 


wstając z miejsca Edi. — W każdym razie 
żegnam panią i życzę z całego serca, ażeby 
los zesłał ci to, czego sama pragniesz. Do 
widzenia | 

Podała mu rękę, którą przycisnął do ust. 
W chwili tej Wartau, ambitne plany ciotki, 
a nawet własna żądza bogactwa zniknęły jej 
z oczu, natomiast opanowała ją myśl. że mo- 
że go stracić na zawsze i choó żadne serde- 
czniejsze słowo nie wybiegło na usta, spojrza- 
ła nań takim wzrokiem, że| młody człowiek 
nie puszczając dłoni, zapytał: 

— Mam zostać? powiedz? 

Ale zamiąst odpowiedzi, wysunęłą się 
szybko i zamknęłą w swoim pokoju. Tu roz- 
myślając długo, doszła do wniosku, że osta- 
tnia jej tąktyka z Mohrmąnnem była niema- 
łym błędem, orąz że nie pozostaje jej nie in- 
nego, tylko o ile możności odwlec formalne 
zaręczyny. „O Boże! — westchnęła składąjąc 
rączki — daj, niech Edi zostanie panem ma- 


nio ma W M 


joratu, wsząkże wiesz, że stokroć mi droższy, 
niż tąmten..* Tu przebiegł ją nagły dreszcz, 
wdzięczna bowiem, stroskana twarz żony 
chorego, stanęła jej przed oczami i jakiś we- 
wnętrzny głos szeptał, że podobną modlitwą 
jest bluźnierstwem, ona zaś bez mała zabój- 
ezynią.. : 

Po chwili wzięła się _do przeczytania li 
stu ciotki. 

„Donoszę ci, drogie moje dziecko — pi- 
sała Tonetą, że trybunał w Lipsku wydał w 
sprąwie Mohrmąnnów przychylny wyrok. 
Chwała najwyższemu Bogu, iż biedny Anto 
odzyska nareszcie spokój, niemało już bo- 
wiem zniósł w ciągu całej tej historyi. 

„Czem więcej go poznaję, tem więcej 
cenię i podziwiam, a przy tem nie masz po- 
jęcia, do jakiego stopnia cię ubóstwia! Ilekroć 
jesteśmy sami, imię twoje nie schodzi mu z 
ust, a jużto gotów ceałemi dniami słuchać 
rozmaitych szczegółów z twego dzieciństwa i 
wogóle wszystkiego, co się odnosi do ciebie. 
A. zatem przyjeżdżaj co prędzej, a przedtem 
nie zapomnij zawiadomić, kiedy cię czekać 
na stacyi. 


(© d. n) 


Buchaltera | kalendar, podkhaitowy 


rutynowanego 
poszukuje zaraz 


fabrycznych 
w Tenczynku poczta Krzeszowice. 


Pierwszeństwo maja. którzy 
manipulscyę książkową browaru 
znają. 

Y "ANIENKI do gotowania ryb po złr. 

&—, 5—, 6:— i 750, Mas¿ynki a- 
merykańskie do siekania mięsa po złr. 
8— i 350, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, p'ae Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry). 


renzerberg 1. 


uiklowane . 


LROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. i 
T ie noże . 


YŹKI z alpaki po złr. 650, 
skiego srebra złr. 14:—, Łyżeczki do 
kawy z alpaki złr 8'25, z chińskiego sre- 
bra zł. 7*— za tuzin, poleca Piotr Chrzą- 
atowski handel żelazny we Lwowie, plao 
Kapitulny 1 naprzeciw katedry) 


kie 


s szkołą rolniczą czern:chowską, z dłu- 
goletnią praktyką guspodarską, poszukuje 
zaraz posady. K. M. poczta Ohladów. 


GRODNIK żonaty, bezdzietny, lat 36, 


z dobromi świadectwami, obeznany z 
wszelkiemi gałęziami w zakresie ogro- 


sznia. 


JSP NE CENNIK POLSKICH 
maszyn do pisania systemu Korosteń- 
skiego wyjdzie z końcem stycznia 189%. 
P. T. reflektautów upraszamy do tego 
czasu o cierpliwość. 155 


—_ 
Kamy przyjaciel chrześcijańskiego 
pelskiego handlu i przemysłu po- 
winien się postarać o noworoczny numer 
„Dźwięgni*. Wystarcza aires: Ro'lakcya 
„Dźwigni* we Lwowie. 156 


Pasztet strasburgski 


z gęsich wątróbek z trufiami po 2 złr. za 
unt, bez trufli po złr. 150 za tunt, 


Zarząd dworu Łapzzyn-Brzeżany. 


Kamienie młydskie francaske 
i Toozaki opaska 
Karpackie : TIAA 


KAMIENIE MŁYŃSKIĘ 
do mielenia twardych nrzedm'otów. 


Gazy jodwabne szw aice: skic 
z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i szligskie 
kamienie młyńskie, 


Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


na rok 1899, z dobrej szamowej bibuły 
w wspaniałem wypracowaniu a zx prz - 
stępną cenę, bo tylko 30 ct. za sztukę, 
Dyrekcya c.k uprz Zakładów sprzedaje po nadesłaniu 40 t. z opłatą 

R 3 pocztową (odsprzedającym 
Boschan, handel papieru, Wiedeń km 


ŁYŻWY 


Halifax dobre, para 
Halifax ze stalowymi nożami . . p 
Hallfax z szerokimi nożami. . . y 
Halifax niklowanu, waskie noże. , 
Halifax nisiewane, szerokie noże „œ 
Halifax damskie, nieniklowane . »„ 
Hallfax damskie, niklowane . . 

Halifax system Jackson Heines, 


m 
Mercur lub Heivetia nieniklowane „ 
Mercur damskie, niklowane. sze- 


., |Nurmis niklowane, szerokie noże i 

z chiń- [Jackson Helnes niklowane, lek- 

po złr ö— is.. . . | 

Paskl do łyżew para 

Dla Towarzystw sokolich i; 
odpowiedni opust. 


Piotr Chrząstowski 


ny 1 (naprzeciw katedry), 


Doskonałą kreackiega Paistwa 
Śliwowicę 


dnictwa , poszukuje posady zaraz lab pó-|rozsyła także w skrzynkach pocztonych 
niej. Łaskawe listy: P. P. Sądowa Wi-|po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką 


Hinko Kaufmann 
Slivovitz - 


BW Cena | złr. W Przy 6 flaszkach franco. 


Gdzie nie ma apteki albo drogueryl, proszę sprowadzać wprost 
z głównego składu: Robert Gshe, Wiedeń, III. Heumarkt 7. 


niach rozpowszechniona książka 
rabat) Henryk 


Cena wydania niemieckiego 2 


Z Bwyć 
a T oTa Pit złr. 1 


siłę męską. Za nadesłaniem 


g — ii należytosei, otrzyma się książkę w Ko- 

3:— TE) prze» Magazyn Wydawnictwa R. 

5: . . Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 

1soliLeipzig, Neumarkt 34) w Niemczech, 

250 m 
M eT | Tanie i dobre. 


Nasze konserwy z jarzyn w 
5:—|blaszanych , bermetycznie 


.... . © « n 


WINO 


Export, Agram. 


Nowo urządzona mleczarnia żętyczna | 
J. Zucker, Terebiestie, Bukowina 


poleca swoje doskonałe wyroby jako to: 


Sar szwajcarski kile 60 cl, Serki na Śniadanie tuzin zł. 120 


Zamówiena będą ratychmiast uskuteczuione ku najlepszemu zadowoleniu. 


DEF odkwaszony "UMĘ | 
czysty kard jny tran z wątroby watsa f, 


(Dorsch) 


Jedynie ten nowy tran Móllera jest odkwaszony 
t.j. wolny od nieprzyjemnego siuaku I zapachu, 
a podłng zdania pierwszych medycznych znako- 


mitości jest doskonały skutek. 


Moja prawdziwa kolońska woda, destylowana podług orygi- 
nalnego przepisu wynalazcy, mego przodka, była premiowaną na 
światowych wystawach w Londynie 1896, Oporto 1865, Cordoba 
1871, Wiedniu 1878, Santiago 1876, Philadelfńi 1876, Kapsztadzie 
1877, Sidney 1879, Melbourne 1880, Bostonie 1883. Kalkucie 1884, 
Adelajdzie 1887, Melbourne 1888, Kingstonie (Jamaica) 1891, Chi- 
cago 1893, Hobart (Tasmania) 1895, Brisbane 1897 ; Guatemala 1898. 

Znana we wszystkich częściach świata pod niżej podanem 


Narzędzia do nakuwania kamieni|prawnie dozwolonym znakiem: 


tudzież 
wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 


polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 


_ fabr ka kamieni młyńskich 
Oderberg — Dworzec 
3240 (Szlązk austryseki). 

Cenniki gratis i franco, 


stare i nowe sprze» 
daje najtaniej 
Emil Weiner 
WIEN 


J. Friedrich & A. Beacock r», 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


Odbiorcy, którzy życzą sobie mieć moją prawdziwą koloń- 
ską wodę, destylowaną podług oryginalnego przepisu wynalaz- 
cy, mego przodka raczą dokładnie na podany znak, jakoteż na 
podaną firmę uważać, albowiem równocześnie wielu naśladowców |. 
mojej marki i mego imienia otrzymało wyrok, który w austro węg. 
dziennikach ogłoszony zosteł. 


Do nabycia we wszystkich lepszych perfumeryach, drogneryach etc, 
Johann Maria Farina, 


Jiilichs-Platz Nr. 4, 


Kóln am Rhein. 


Patentowany dostawca prawie wszystkich ces. i król. dworów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Słabość męską 
skutki szcz-gólniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 


(Te) Dra Retau'a 
chrona własna 
Cena wydania polskiego: L złr, 
Tys'ace znalazło w niej objaśnienie 


cierpień, a za użyciem kuroyi 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 


zamkniętych 
6— (zielony groszek , fasol:, szparzgi, pomi- 
dory, pieczarki, seki, kompoty, marmola- 
6-50|dy itp) btóre przez 3 letnie istnieniu fa- 
—-30|bryki na kraj wych i zagianicznych wy- 
szkół stawach zyskały 2 złote | 3 srebrne mo- 
dale, są do nabycia we Lwowie, w kra- 
kowie i na prowincyi we w zystkich lep- 
szych handlach artykułów spożywczych 
KONOM żonaty, w średnim wieku |bandel żeiazny we Lwowie, plae Kapitul-|Fabryka konserwów i ogród han- 
dlowy w Lubyczy królewskiej 


poczta, telegr. i stacya kolei Lwów-betzec. 


własnego 
chowu 


łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 2% et., ozer- 
wone po 26 ot. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitsoh przy Gonobitz, Styrya, 


Odsprzedawoom rabat. 


ilnatr.: 
2684 


złr, 


FRANCUSKA FABRYKA 


franc |! 


uszkach 


jest nieocenionym środkiem do hig 


złr. 1:20. z łabędziem 


usuwa 4 twarzy pryszcze, liszaje, 


Twarz odśaieża, wybiela i wydelh 


ulica Halicka 11; w Krakowie Sa 


myśla Franciszkansaa 24; w Czerniowcach Rynek 2. 


3344 


Lo) 


Jako dobra i pów 


polecamy: 


41/,0/, listy hipoteczne 
4%, listy Tow. kredyt. 


49), pożyczkę krajową 
40/, obligacye propinae 


iż6MYM. 


KANTOR WY 


© 


c. K. (grz. gale. akopjndgo Banku hipilczne Sio 17 
8000000000 000 000000000000 "= |" 


we LWOWII 


SKŁAD 


Wiedeńskich ście 
3258 


MS” Wszędzie do uabycin. ŒE 


Jeneralne zastępstwo: RUDA & BLOCHMANN Budaposzt-Wiedeń. <FRGcTA_. Przyjazd 


PUDR KSIĄŻĘCY 


twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 


WODA FIOŁKEOWA 


i łuszczenia skóry, wygładza zmarszezki i dołki ospowe. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. 


JAN IRNATOWICZ 


poleca w skł-pach wtasnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 


OQO000000000 00000000 030 


4% listy hipoteczne koronowe 
5% listy hipoteczne premiowane 
4'/,%/, listy Banku krajowego 


4% listy Banku krajowego, 
5%, ebligacye komunalne Banka krajowego 


i wszelkie rosty państwowe, 


Papiery te sprzedajemy 1 kupnjemy po najdokładniejszym kursie 


STANISŁAW WOŹNIAK 


zegarmistrz 


Szwajcarskich kieszonkowych, 


z dwuletnią gwaraneyą. 
Wszelkie reperacye p.zyjmrje i takowe jak najle | 
piej i najtanie wyk.nuje z gwarancyą roczną | 


Panie, które się 


„ PROMONTOR. 


3283 


ubierają podług 1455 


najnowszej mody 


nie powinny zapomnąć, aby zażądać naszych próbek. 
Specyalności: Naj owaze 

wieczorkowe i na ulioę, 
Wysyłamy wybrane 

szkań oclone i cpłacone. 


Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 


j-dwabne materye na suknierślnbna, 


jedwabne materye w każdej żądanej ileści du mie- 


Dom eksportowy jedwabiów. 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. października 1898. 


| 


Pociąg godzina 


TAO z Janowa 


s3 Sa I: u 3 


101 z Janowa 


KK 


osobowy 
pospiesz. 


ienicznego upiększenia n 


n 
, osobowy 


złr. 1:60. 


Now 


; osobowy 
trądziki , pierzchnienia 


kiennice 20; w Prze: 


OOOO TOLONG OOA K 


5 


| osobowy 


o 


na lokacyę 


12:50 do Janowa 


ziemskiego 


yjne 


O0000000000000000 


MIANY 


ulica Akademicka |. 8 parn ioniske, 


ZEGARKÓW 


lei 


w formacie kieszonkowy: 


nnych I Schwarzwaldskich 


swoje zaczerpnęli. Takie 


Gasvty Narodowej. 


pospiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroctawi Jh: ii 
przez Tarnów, Rzeszów lub Banie WLR 
1:40 za Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 
1'bU z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, 
2:15 z Podwołoczysk (Kijowa), 
rzece Podzamczej 
WAU z Podwołoczysk i t. d. 
v:00 z Podwołoczysk (Ki ow: 
| dworzec Podzamcz8 
G 5'25 s Podwołoczysk itd. 
< 5:40 s lokan, Sucurwy, 
R ABE ze Nokala, Belzos i Lubsczowa 


pospiesz, 1:55 do Podwołoczysk 
5 208 do Podwołoczysk 

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwytokiego Kozowy, Kałusza, 

retu (Jass, Bukaresztu) 

P 3 5u do Krakowa (Wiadnia, Wrocławia, 

sław, Jasła przez Rzeszów, 

osobowy 3*60 do Btry,a, Skologo, Chyrowa 
K 4556 ds Juruaławia, Sambora przez Przemyśl, 


do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do ławocznego (Munkącza, Pesztu) Borysławia 

do leka, Radoówiec, Kinpoluug, Sussa vy 

do Krakowa (Wiadnia, Warszawy, Wrocłania, Berlina) Mecó-La 
boroa (Pesztuj L 

do nale z dworca głównego 

do Ławocznego, +Munksuza, Pesztu) Chyrow: 

do Sokala, Rawy ruskiej NEM" 7 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa 

do Iokan (Jass, Gałaczu) Busiatypo, Kałusza, 
sielicy , Suuza wy 

do Krakowa (Wiednia, Warszaw , Wrocławia, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Chabówki, Orłowa (przez 


UWAGA: Usas środkowo-europejski różni się od czasu lwowski. 
nut a mianowicie 12 gods. w pA i d ki 1 peri 36 


y i odjazdy pociągów podane 84 podług zegara 


średnio-europejskiego). 


Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 6-45 z lokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
1:30 z Zimiej Wody od 8. maja do 11. września włącznie. 


7-50 z Taruopola i Brodów na dworzec Fodzam: 
155 ze Sokala i Rawy ruskiej diipi 
8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, 
kał z Tarnopola i Brodów na 
5 z Krakowa (Wiednia Warsz; ieliec: 

Chyrowa brał Przemyśl Faa n (Pesztu 
10:35 z Iekan (Suczawy). 
ŁU'45 z Ja.osławia, Lubaczowa 


Ohyrowa, Stryja 
dworzec główny y 


* 
Now. Sącza 
Husiatyna, Kałusza 
Kopyczy 186, Husiatyna, Brodów na dw.e 


jak wyżej ne dworzec główny 
8, Odassy) Grzymałuwa, Kosowy, Brodów na 


jak wyżej na dworzeu złowny 
Berhomotu, Ś reru, Kozowy, Podwyso ciega 


3-04] z Podwołuczysk na dworzec Pudzatncze 
A ś'uu] z Podwołoczysk ua dworzec główny 


, pospiego vof z Krakowa (Wiednia, Berlins, Wrosławia, War 
s, : ki i Ort i Ti RT E e 
Ea ERS s1E. | Brzengil o praes Tarnów, Rzeszów | Przemyśl; Sambora przez 
josobowy | ölj z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki z 
"a wadowa, Nadbrzezia, Sambora i ie P: orma PAR AiE pa 
pospiesz. | 8:47] z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; 2 Jasta, arcana, Sanok 
: M. Laborcz (Pesztu) rzez Przemys. 3% 3 
| Osołiowj 9:10] z ÓW) Po ją owa, Warszawy) Wielieski 
aczowa przez Jarosław, łą, i > 
Cena 60 centów. - AF gzadloró- Labo ra przez Ey m g A ecu gaal 
pospiesa, '39] z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Be idw Kopydzyni 
u45] z lekan (Gałaczu, Jass) Suczaw,. diwo, kę jk pa 
n » wytośłegoj i ra day | . 6iupokingu Husiatyna, Pod- 
y 3 Podwołowaysk (Kijowa, Odessy) Brodów na 
5 odów 
osobowy 10:30] 2 Lmwocznago (Pa8Zcu) Uw z. Borys. de póz 
s % SI se Stryja, Kałusza, Borysławia. 


Pociąg odchodzi zè Lwowa. 
poSplesz, A go PNY (Mliowa, Odessy), Brodów, 
a 6:00 do lekuu, Kozowy, Husiatyna, Radowiec, Kimpoli 
A 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), d Krowa Z 
k 8:35 do Kro koga (Wiednia, Wrocławia. 
rowa przez Tarnów, Lnbaczowa pr. 
AA p D KCZYWAa prźaŁ J scosł ow, 
A 5BU do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohysowa, Jteóż: 5 
ka W15 do Skelogo, "R susu, Boryslawia, Oh) rad o kali = 
> 9:36 do Podwosoczysk, Krodow, 
małowa 4 dworca głównego 
»  Y'Ó8 do Podwołowzysk itd. jak wyżej z dworua Podzamoze, 
s 9:5b do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
10:55 do Ickan, Sopowa, Bertho.nethu, Rado wie, 


Kozowy s dworce głów 


Brodów, Kvsowy s dwucua Pods 
Berlina), Roswadowa, Nadbrsesis 


Mop;czynce, idusiatyna, Kozowy, Grzy 


' e Susa wy 
od 1 lipca do 15, wrzesnia w niedziele i świ 

bólowe” Odessy) i drodów z dworca 
Kijowa, Odessy; Brodów s 


taj 
głównego 
dworca Podzamuże 
Husiatyna, Kórósmezo, Je- 


a; Berlina) Labaczowa przez Jaro» 
Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 


Mez6-Laborcz (Pesztu) 
Krosna przes Przemyśj, Jasła 


Ssóp rowiee Nowo» 


Berlina) Ohyrowa, 
(przez kreemyól) Jasta, 
Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przes 


E ZWadv Wa 

osobow 11:00] do Podwołoczysk i B ©tów. Kopyczyń Husi ` 

J wnego PyCZYN w, usistyna z dworca gi» 
a 11:24] ten sam z dworca Podzamoze 


36 mt 


uroprjsłkim = 14 gods WATA Lek 


Nocne godziny od 6:10 wieczór do 559 -ano odznaczone podkreślenie 
iWcsb minutowych i odjgte są tłustemi ran kami. — Bi wo i eN p 
państwowych pray ul. Trzeciego Maja o Hote s 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wase: 
M 


jno c. k e 
icyop odsaju bilety jasd~ 4 roskłady jasy 


Upraszamy Szanownych czy'elników, aby zamawiając lub kupaj sedmi 
reklamowane w Gasecie N orodowes Boć nej nę = 2 
wego, raczyli PW się na (łasetg Narodową 


lub w ogóle korzystając 4 działu ogłoszenio- 
k lowg, jako na źródł., skąd intor'uacy e 
powoływanie się bowiem wpływa na rocszerzenie ogłoszoń 


polecają swój specyailiny SBIRIAC 


lakierów, pokostów, artykułow technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi. 


Z drukarni i litohrafii Pillera i Spółki, 


